
Depesza
Towarzysza S T A L I M

do załogi Kombinatu Metalurgicznego
w Magnitogorsku

Agencja TASS opublikowała następujący tekst depeszy 
gra tu lacyjne j, przesłanej przez Józefa S T A L IN A  załodze 
kom binatu metalurgicznego vv Magnitogorsku:

Magnitogorsk.
Magnitogorski Kom binat 

¡Metalurgiczny.
D yrekto r Kom binatu — to ­

warzysz Borysow.
Inżynier naczelny Kom bi­

natu — towarzysz Woronow.
Organizator pa rty jny  KC 

WKP(b) — towarzysz Swiet- 
łow.

Przewodniczący komitetu 
zakładowego — towarzysz 
Pliskanos.

Organizator komsomolski 
KC W LK ZM  — towarzysz 
Panków.

W ita m  i  p o z d ra w ia m  r o ­
b o tn ik ó w ,  robo tn ice ,  in ż y n ie ­
ró w ,  te c h n ik ó w  i  u rz ę d n ik ó w  
M a g n i to g o rs k ie g o  K o m b in a tu  
M e ta lu rg ic z n e g o  i  przeds ię­
b io rs tw a  — „ M  agnitost.ro j “
z ok a z j i  20-lecia u ru c h o m ie ­
n ia  K o m b in a tu  — potężne; 
bazy m eta lurq icz .net  k ra ju .

M a g n i to g o rc y  — w ie r n i  Sy­
n o w ie  i c ó rk i  naszej O jc z y z ­
n y  — przez w szys tk ie  la ta  
p ra c o w a l i  sum ienn ie  i o f ia r  

• n ie  nad s t ioo rzen iem  po ten  
c ja lu  p ro d u k c y jn e g o  K o m b i  
na tu ,  p o m y ś ln ie  w p ro w a d z a l i  
no ioą  techn ikę ,  n ieus tann ie  
z w ię k s z a l i  p ro d u k c ję  m e ta l i  
i  z ho no rem  w y w ią z y w a l i  się z 
zadań po s ta w io n y c h  p rzez 
P a r t ię  i  Rząd w  dzie le za­

opatrzenia naszego kra ju w 
metale.

Z całego serca życzę Wam, 
towarzysze, nowych sukcesów 
w Waszej pracy.

' J. &TALJN

Sztandar
m ło d yc h
ORGAN ZA R ZĄ D U  IM P

Nad projektem Konstytucji
Projekt noiLej Konstytucji potirierdza 

troskę państira o kulturę fizyczną 
tu naszym kraju

— mówi Mistrzyni Sportu, gimnastyczna B arbara W ilk

W arszawa, sobota 2 lu ty  1952 N r  23 (546) B Cena 15 gr.

_

Instytutu Polsko -  Radzieckiego
— instytutu w ie d zy  o kraju  

przodującej w  świecie nauki, kultury i sztuki
W dniu 31 bm. odbyło się w Warszawie uroczyste 

otwarcie Instytu tu  Polsko - Radzieckiego.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele Rządu: Pre­
mier J. Cyrankiewicz, m in i­
ster Spraw Zagranicznych 
S. Skrzeszewski, m inister
Szkolnictwa Wyższego A. Ra­
packi, podsekretarz stanu w 
Prezydium Rady M in istrów  
J. Berman, w icem inister
Szkolnictwa Wyższego E. 
Krassowska i  w icem inister 
Oświaty Z. Dembińska, człon­
kowie Rady Naczelnej Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej z wicemarszał­

kiem Barcikowskim  na czele, 
członkowie Zarządu Główne­
go TPP-R z przewodniczącym 
Zarządu E. Ochabem i w i­
ceprzewodniczącym S. Ma­
tuszewskim na czele, przed­
stawiciele KC PZPR, wśród 
których znajdowali się Bu­
downiczy Polski Ludowej — 
F. F id ler, dyrektor Insty­
tu tu  Kształcenia Kadr Nau­
kowych Z. Modzelewski, k ie­
row n ik  W ydziału Zagranicz­
nego KC PZPR O. D łuski, 
k ie row n ik W ydziału H istorii

W  dniu 31 br stycznia nastąpiło w  Warszawie uroczyste otwarc ie  Ins ty tu tu  Polsko - Ra­
dzieckiego. Celem Ins ty tu tu  jest upowszechnienie wiedzy o ZSRR, o h is tor i i ,  li te ra turze  i  sztu-

.. « r\ e tn c iin  k-nrh r\n l ?lf n-rnrt? i.prk .i.rh .ce narodów radzieckich i  o stosunkach polsko-radzieckich. 
Na zdjęciu: Fragment czyteln i Instytu tu. C A F  — fot. Zyg. W dow iński

JDla uczczenia 10 ro czn icy  pow stan ia PPR

Brygada młodzieżowa Zakł. Chemicznych w Oświęcimiu
da ponadplanow ą produkcję wartości 

225 tysięcy złotych
W  dalszym ciągu napływają ze wszystkich stron kraju zobo­

wiązania, którymi ludzie pracy pragna uczcić 10 rocznicę po­
wstania Uolskiej Partii Robotniczej. Obok zobowiązań, zrnie 
rzających do przekraczania planów produkcyjnych — wiele 
brygad i robotników postanawia wzmóc walkę o oszczędność.

Poważne zobowiązania podje 
ły  liczn"' brygady młodzieżowe 
w  Zakładach Chemicznych w 
Oświęcimiu. M iędzy innym i bry 
gada m łodzieżowa tow. Koło­
dzieja, składająca się z 5 ciu lu 
dzi. postanowiła w ciągu m iesią­
ca osiągać przeciętnie 195 proc. 
normy, co da 125 tys. zł oszczęd 
ności.

Zetempowcy zatrudnieni w 
elektrowni zakładowej zaoszcze 
dzą w ciągu jednego miesiąca 
około 153 tys zi. Poważne zobo 
w iązania produkcyjne powzięły 
rów nież brvsadv młodzieżowe 
tnw tow  Emila Kubiczki, Wła­
dysława Jaskcewicza. Emanuela 
Bracika, Władysława Panka. Ho 
mana Kumora i innych 

Ogółem wartość zobowiązań 
zgłoszonych przez załogę wynosi 
około 1 500.000 zł

A. GAJZLER 
Kraków'

M łodzież Białegostoku 
w alczy o przedterm inow e  

zrea lizow an ie  p lanów

Zobowiązania podjęte dla ucz­
czenia 10 rocznicy powstania 
PPR przez m łodych 1 starszych 
robo tn ików  i  Fabryki Przyrzą­
dów i Uchwytów w Białymslo 
ku przyczynią sie znacznie do 
przedterm inowego zrealizowania 
planu produkcyjnego zakładów 
Pracownicy Odlewni postanow ili 
dać ponadplanowa produkcję na 
sumę ponad 16 tys. zi. Poważne 
zobowiązania podję li również 
robotn icy wydzia łu  rem ontow e­
go, a przede wszystkim  m łodzie 
żowa brygada rem ontowa, w 
s' ład k tó re i wchodzą tow tow.: 
Szafrański, Traw'kin i Bulbej.

Pracownicy w ydzia łu  remon 
towego m. in skróeą czas kapi­
talnego remontu suszarki o 150

roboczogodzin oraz przeprowa 
dza do 15 lu tego ponadplanowy 
remont zatoczarki narzędziowej 
zaoszczęazając w ten sposób dla 
zakładów ponad 3 tys. zł.

K. LESZCZYŃSKI 
Białystok

M łodzież Zakładóui 
N apra irczych  uu Pile 

zw iększy  
w ydajność pracy

D ziesią tki zobowiązań podję ły 
brygady młodzieżowe w Zakła 
dach Naprawczych Taboru Ko 
lejowego w Pila. Brygady im. 
Pstrowskiego i im. Erenburga 
zwiększa wydajność pracy o 100 
proc.; brygada im. Józefa Stalina 
o 30 proc. i brygada im. Maria­
na Buczka o 15 proc. Szereg zo 
bowiązań po-djeli tam te js i ucz 
niow ie. p racującv przy budują 
cej sie od lew ni

A. LEWANDOWSKI 
Pila

6 tys. stoczniowców Ham burga
p rzy s tą p iło  do s tra jk u  p ro te s ta cy jn e g o

przeciw odbudowie Wehrmachtu
30 stycznia przeszło 6 tys. ro­

bo tn ików  iednej z na jw iększych 
zaehodnio-n ien.ieckicb stoczni 
..Deutsche Werf" w Hamburgu 
ogłosiło strajk oa znak protestu 
przeciwko zamiarom reżimu A- 
denauera ogłoszenia ustawy o 
powszechnej służbie wojskowej.

W Heidelbergu odbył się z u- 
óziałem  3 tys osób wiec. na k tó ­
ry m  pastor Niemoeller wygłosi! 
re fe ra t: „D o k i j  ida N iem cy?"

Żaden z Niemców — pow ie­
dział pastor Niemoeller — nie 
,1est zainteresowany w tym . aże­
by N iemcy sta ły sie znów polem 
bitwy Musimy uczynić wszyst­
ko, żeby przeszkodzić udziałowi 
Niem iec zach. w przygotowa­
niach do wojny oraz żeby dopro­
wadzić jak najszybciej do poro 
rumienia między Niemcami za­
chodnimi a wschodnimi.

Po przem ówieniu N iem oeliera 
wszyscy uczestnicy w iecu pod­
p isali protest przeciwko zam ia­
row i reżim u Adenauera w p ro ­
wadzenia powszechnej służby 
wojskow 'ei w' T rizon ii.

WZOROWANA 
NA METODACH GESTAPO 
TERRORYSTYCZNA AKCJA 

POLICJI ADENAUERA 
PRZECIW BOJOWNIKOM  

O FOKOJ
W obliczu wzmagającego sie 

ruchu zach.-n iem ieckich mas lu ­
dowych przeciwko polityce re- 
m ilita ry z a c ji w o jny , i rozb ija ­
nia Niemiec rząd Adenauera, w 
myśl in s tru k c ji am erykańskie­
go wysokiego komisarza Mae 
CIoy‘a, rozpęta! w czwartek 31 
stycznia o 8 -te j rano na te ry to ­
r iu m  N iem iec zach. kampanię

terrorystyczną, której obiektem i 
są wszystkie siły pokoju.

Oddziały p o lic l adenauerow- 
skie i zaopatrzone w nakazy t r y ­
bunału „konsty tucy jnego“ , wtar- | 
gnęly do biur organizacji poko­
jowych i stowarzyszeń występu­
jących na rzecz porozumienia 
między narodami, eto lokali Ko­
munistycznej Partii Niemiec 
KPD jak również do mieszkań 
różnych postępowych osobistoś­
ci i działaczy związkowych 
Wszędzie przeprowadzono bru­
talne rewizje.

A kcja  ta przypom inała w zu­
pełności w ystąp ienie gestapo 
przeciwko postępowym siłom  
niem ieckim  w dniach po zain- 
seenizowanym prow okacyjn ie  
przez Goeringa pożarze Reich­
stagu.

P a rtii T. Daniszewski i k ie­
row n ik  W ydziału Nauki K. 
Petrusewicz, przedstawiciele 
stronn ictw  politycznych i o r­
ganizacji społecznych, przed­
staw icie le  świata nauki z rek­
torem UW J. Wasilkowskim  
i rektorem Politechnik i W ar­
szawskiej E. W archałowskim 
na czele oraz liczni przedsta­
w icie le świata k u ltu ry  i  ak­
tyw iści TPP-R.

W uroczystości w zię li udział 
charge d‘a!faiires ZSRR D. I. 
Z a ik in  oraz przedstawiciele 
dyplomatyczni państw za­
p rz y j aźniońych.

Uroczystość zagaił przewod­
niczący Zarządu Głównego 
fTPP-R E. Ochab. (Fragmenty

j przemówienia podajemy na 
str. 4.)

| Następnie zabrał głos charge 
! d 'a ffa ires  ZSRR — D. I. Zai­
kin. (F ra g m e n ty  p rz e m ó w ie ­
n ia  p o d a je m y  na s tr . 4.)

Inauguracyjny w ykład pt. 
„O dekabrystach“ wygłosił 
dyrektor Instytu tu , prezes 
Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej — prof. Z. M łynar­
ski.

Po wysłuchaniu wykładu 
goście zw iedzili gmach Insty­
tu tu , mieszczący bibliotekę, 
która liczy już  około 30 tys. 
tomów, estetycznie urządzoną 
i zaopatrzoną w  podręczną 
b ib liotekę — czytelnię oraz 
sale konferencyjne, gabinety 
pracy itp.

DW U K R O T N IE  bra łam  udzia ł w Z lo ­
tach M łodych B o jow n ikó w  o Pokój 
Byłam  na M istrzostw ach Św iata w Ba­
zyle i, bra łam  udzia ł w zawodach g i­
m nastycznych w Paryżu Wszędzie 
tam spotykałam  się i dyskutow ałam  

z młodzieżą k ra jó w , pozostających pod rządami 
kap ita lis tów  M łodzież ta nie ma m ożliwości 
wolnego zrzeszania się: b rak je j funduszów na 
zakup sprzętu, w yna jm ow anie  sal i urządzeń 
sportowych Ci m łodzi chłopcy i dziewczęta nie 
m ają lepszych w arunków  do upraw ian ia  sportu, 
aniżeli m ia ł je  w sanacyjnej Polsce m ój ojciec 

O jciec m ój pracował jako  m onter i b y ł czyn­
nym  sportowcem. W spotkaniach p iłk i nożnej 
reprezentował barw y k ra ju . Na ja k ie  trudn o ­
ści napotyka ł, chcąc pojechać na mecz czy cho­
ciażby pójść na tren ing  — trudno  wprost uw ie ­
rzyć. U b io ry  sportowe — koszu lk i czy bu ty — 
każdy m usia ł kupować sobie sam Ojca koszto­
wało to m nóstwo wyrzeczeń, bo w Polsce przed- 
w rześniow ej o tym , czy można by ło  upraw iać 
sport, decydował pieniądz — a tego w naszym 
domu nie było.

I ja  od na jm łodszych la t chciałam  być czyn­
nym  sportowcem. Jak inne są jednak moje 
m ożliwości. Gdy ty lk o  wykazałam  chęci I zdol­
ności do g im nastyk i — zainteresowano się mną 
i stworzono tak ie  w a ru n k i, o ja k ich  nawet nie

„ s p o a r «  i

! m arzy ł m ój ojciec. Dano m i trenera, salę, u b io - 
| ry , przyrządy, wysyłano na obozy — słowem  
! wszystko Gdy w yróżn iłam  się wśród g irrm asty- 

czek — zostałam powołana do kad ry  narodo­
w ej — do reprezentowania barw  Polski Ludo­
wej

Opieka państwa — a więc nowe hale sporto­
we. sprzęt, fundusze, szkolenie coraz szerszych 
rzesz m łodzieży organizowanie obozów, nowa 
fo rm y organ izacyjne sportu — przyczyn iła  się 
do umasowienia sportu — do ustanaw iania no­
wych rekordów , uzyskiw an ia coraz w iększych 
sukcesów

Nowa K onstytuc ja , k tó re j p ro je k t został ju ż  
ogłoszony, potw ierdza jeszcze raz, że państwo 
otacza troską i opieką k u ltu rę  fizyczną w  na­
szym k ra ju  Nowa K onsty tuc ja  zabezpiecza da l­
szy rozwój ludowegp sportu

N iedawno — bo niecały miesiąc temu —- 
otrzym ałam  zaszczytny ty tu ł M is trzyn i Sportu. 
W yróżnien ie to zachęca m nie do dałsze.i w y trw a ­
łe j pracy sportow ej — a Nowa K onsty tuc ja  za­
pewnia m i i w szystk im  sportowcom  po lsk im  
m ożliwości up raw ian ia  sportu — sta ły  w zrost 
ilości i jakości urządzeń sportowych, wzm ocnie­
nie naszych Zrzeszeń Sportowych 

Bo Nowa K onsty tuc ja  — to Nasza K onsty tu ­
cja. dająca pełne m ożliwości nauki, pracv i  roz­
w o ju  fizycznego całej młodzieży.

S F  O  n  T

Delegacją Sniatonej Rady Pnknju
przekazało przewodniczącemu OKI

rezo luc ję  JÏ ses ji ŚRP w  W ie d n iu
Przewodniczący Zgrom adze­

nia Ogólnego N Z P. Nervo 
p rz y ją ł 30 stycznia delegacje 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju w 
składzie: przewodniczący SRP
— Fryderyk Joliot-Curie, w i­
ceprzewodniczący SRP — Eu­
genie Cotton i Piętro Nennf 
oraz członkow ie B iu ra  SRP
— Isabelle Biume, prof. Bon­
nard Pierre Cot i Yves Farge

Delegacja Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju wręczyła Nervo rezo-

luc je , uchwalone na I I  sesji 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju w 
W iedniu, a w  szczególności re­
zolucję w  spraw ie równoczes­
nego i kontro low anego roz­
bro jen ia .

Spotkanie przewodniczącego 
Zgromadzenie Ogólnego NZ z 
dr ’egacją Światowej Rady Po 
koju dowiodło z całą oczywi­
stością poważnej roli, jaką od­
grywa opinia publiczna w roz 
patrywaniu problemów mię­
dzynarodowych.

Sensacja! Zbiegli się ludzie * całe) okoli­
cy Dwaj policj" nel przyglądają się z u- 
śmlechem zadowolenia temu widowisku.
Jest to pokaz sportowy znanego sllacza- 
atlety Gruby postronek w zębach, wykrzy­
wiona wysiłkiem twarz, lejący się obfitą 
strugą pot A wszystko to po to, aby o pa­
rę metrów po Iclągnąć pług. Sport dla sen­
sacji, dla pieniędzy. czyli w najlepszym
wydaniu tzw. „sporl zachodni".

*

)

Coraz więcej młodzieży zapełnia boiska l stadiony 
sportowe. Córa* szerzej wprowadzane jest u nas 
w życie hasto upowszechnienia I umasowlenla kul 
tury fizycznej Sport w Polsce Ludowej dociera dzid 
do najodleglejszych wsi Siłą l zdrowiem, uśmiechem ? 
I radością tchną sylwetki młodych dziewcząt. Piękny !  
Jest ten masowy pokaz gimnastyczny, A

*  !»

Wanda Grodzieńska

H anka  Saw icka
„Nie mogę w to  uwierzyć, by moim udziałem 
Był jeszcze widok lasu, pól śnieżnych i słońca,
Ale wiesz o tym dobrze; moje życie całe
Nie należy już do mnie. Chcę wytrwać do końca".

Taki list poszedł na wieś. Słów było niewiele.
Prostych jak nuta pieśni, lecz ile z nich treści 
Wyczytać mogli wtedy Hanki przyjaciele,
Bo list tęsknoty tyleż, He męstwa mieścił.

*
Warszawo, tyś kolebką była wielkich marzeń.
Co przetrwały i starły hitlerowską butę!
I  dzisiaj, gdy wspominasz dzieci twoich twarze,
Cieniem śmierci i światłem wielkości zasnute,
Rośnies* w górę jak czynów bohaterskich pomnik,
Aby żyły na wieki w pamięci potomnych.

*

Noc zapada na ciemnych uliczkach Powiśla,
Lśnieniem gwiazd już nie zajrzy pod czarne rolety,
W pokoiku przy Szarej pogrążona w myślach 
Hanka kończy artykuł do tajnej gazety.
Huk! To patrol na postrach w mrok ulicy strzela.
Cisza nocy wiosennej drga butów tupotem.
W pokoju cicho stuka uparty powielacz.
Rosną sterty nalepek, gazet i ulotek.

I znów ranek. Po Solcu, Dobrej, Nowym Swiecie 
Biegnie na podpunkt z paczką dziewczyna w berecie. 
Zbiórka na Żoliborzu, na Woli — spotkanie.
Redakcja Walki Młodych na artykuł czeka!
Dziś jest zebranie koła... Jakże zdążyć na nie?
Dzień zawsze jest zbyt krótki, droga zbyt daleka.
Tyle spraw się gromadzi, ważnych akcji tyle!
Nie czas na życie własne, na wytchnienia chwilę.
Ale gdy na podpunkcie spotkany towarzysz 
Na jej oczach znużonych wzrok z troską zatrzyma.
Ona. zawsze pogodnie, z uśmiechem na twarzy 
Mówi: „Ach, co tam! Mnie się zmęczenie nie ima!"

Mury Starego Miasta! Powtórzcie najprościej 
Historię tamtej chwili tragicznie surowej 
Dla nich. którzy pognali gorzki smak młodości,
I smak śmierci na bruku ulicy Mostowej.
Dwoje: Hanka Sawicka i Tadek „Zawisza".
Tylko dwoje... A Jakże trudno o nich pisać!

*
Głuche milczenie nocy otoczyło Pawiak,
Gdzie Hanka na barłogu leży śmierci bliska.
Ale gestapo czuwa 1 ucha nadstawia:
A nuż ocknie się jeszcze, wyjawi nazwiska!

Nie, dziewczyna w berecie nawet w takiej chwili 
Po raz ostatni czujność swych oprawców zmyli,
Szepcąc lekarce - Polce: „Ja nie chę zeznawać,
Dajcie umrzeć spokojnie". I widać ta sprawa 
Jest dla niej najważniejsza, bo cierpi bez jęku 
I na jej młodej twarzy nie zobaczysz lęku,
Kiedy raz jeszcze oczy gasnące otwiera,
Mówiąc: „Dla ludzi żyłam i dla nich umieram!"

*

Warszawo, w pleśni swojej o nich nic zapomnij,
W pieśni, co wzrusza żywych, a umarłych budzi,
I domami ku górze wzrastaj jako pomnik 
Dla tej, która umarła, aby żyć dla ludzi.
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Władza ludowa zapewnia ludziom pracy
odpoczynek

— mówi Stanisław Kapuśniak, m łodzieżowy przodownik pracy z M D M

J-ESTEM jednym  z tych w ie lu , k tó rym  
bardzo zależy na tym , by nasza Stolica 
— Warszawa była piękna, by do nowo­
budowanych, jasnych domów w prow a­
dzało się ja k  na jw ięce j łudzi pracy. 

Brygada m urarska Cza jk i, w k tó re j 
i ja  pracowałem , dla uczczenia 1 M a ja  w  roku 
1949 ułożyła w  ciągu dnia ponad 82 tys. cegieł. 
Coś się w tedy we mnie g run tow n ie  zm ieniło  Od 
tego dnia „nie było m i obojętne, czy w ybudu­
jem y „g la jch ę " *) w  tydzień, czy o k ilk a  dn i 
wcześniej. Zacząłem rozumieć, że budu jem y d!a 
siebie, a nie dla bogaczy, tak ja k  m ój ojciec, 
rów nież m urarz, k tó ry  zmuszony by ł przed 
wojną dla nich budować Od tego dnia starałem  
się m urować szybciej.

Zorganizowałem brygadę murarską składającą

sie z dwóch dwójek. Nolńię wykonujemy prze­
ciętnie w 195 proc.

Cieszę się, że jestem przodownikiem pracy. 
Widzę, jak szanują mnie koledzy, majstrowie, 
organizacja ZMP, dyrekcja. Często otrzymuję 
premie pieniężne. Otrzymałem nowe, słoneczne 
mieszkanie na Muranowie. W czasie lata byłem 
z żoną i synkiem w Pobierowie nad morzem, 
na specjalnych wczasach dla rodzin przodowni­
ków pracy.

Tak jest u nas, w nowej Polsce.
Tak też stwierdza projekt Konstytucji:
,,Obywatele Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j 

mają prawo do w ypoczynku".

*) „glajcha" — w 
piętro budynku.

gwarze murarskiej oznacza Jedną

Nasze życie jest przykładem opieki, 
jaką państico otacza studentóu;

Kol. IRE NA  O DRU TO W S K A  jest przodow­
nicą nauki na Uniwersytecie im. M a n i  Curie- 
Skłodowskie j w  Lubl in ie. Za dobre w y n ik i  w 
nauce otrzymała ostatnio nagrodę. Kol. Odru- 
towska jest czynnym członkiem Zrzeszenia 
Studentów Polskich, pracuje w  K o m is j i  O krę­
gowej ZSP.

JA K O  studentkę zainteresował m nie spe­
c ja ln ie  art. 61, m ów iący o prawie- oby ­
w a te li do nauki. M oje życie jest dosko­
na łym  przykładem  opieki, ja ką  otacza 
państwo dzieci robo tn ików , kształcące 
się na wyższych uczelniach.

Jestem studentką drugiego roku  W ydzia łu 
M atem atyczno-Przyrodniczego, sekc ji geogra­
ficznej U n iw ersyte tu  im . M a rii C u rie -S k iodow - 
sk ie j w  Lu b lin ie . Od , pierwszej c h w ili rozpo­
częcia s tud iów  o trzym u ję  stypendium  państwo­
we. Poza bezpłatną nauką i stypendium  korzy­
stam z wczasów, k tó re  da ją m i m ożliwość odpo­
czynku i  przyjem nego spędzenia w akac ji. Pod­
czas ostatn ich w akac ji byłam  na obozie w ypo­
czynkowym  w Dżw inow ie nad morzem, gdzie 
zetknęłam  się z młodzieżą studencką z G recji, 
Kore i, Chin Ludow ych i B u łg a rii. Nabrałam  
nowych sił i zapału do dalszej pracy, zapozna­
łam się b liże j z pracą rob o tn ików  w  PGR-ach, 
k tó rym  pomagaliśmy w  pracy.

Pobyt w obozie społeczno-wypoczynkowym  
należy do na jp rzy jem n ie jszych  ch w il w  moim 
życiu.

Pamiętam i o obowiązkach, ja k ie  nakłada na 
nas władza ludowa. O bow iązkiem  studenta jest 
uzyskanie ja k  najlepszych w yn ikó w  w  nauce. 
Z obow iązku tego staram  się w yw iązać ja k  n a j­
lepiej.

ANDRZEJ R Y M A R C Z Y K  — syn robotnika
kolejowego z Krakowa, jest studentem p ie rw ­
szego roku wydz górniczego Akadem ii G órn i­
czo-Hutniczej w  Krakow ie . Andrze j R ym ar- 
czyk. ma 20 lat. Jest członkiem ZM P i  przo­
du jącym studentem.

Ojciec mój pracował jako robotnik ko­
lejowy. Zarabiał grosze. W domu pa­
nowała bieda Gdyby te warunki ist­
niały nadal, ja jako syn robotnika 
nie mógłbym dzisiaj być studentem, 
a moja siostra nie mogłaby uczęszczać 

do gimnazjum.

Przed rokiem 1939 nie mógłbym nigdy marzyć 
o ukończeniu studiów górniczych. Dzisiaj otrzy­
muję stypendium, wyjeżdżam na wczasy wy­
poczynkowe, odbywam praktykę. Korzystam z 
wspaniałej biblioteki, przyborów technicznych 
i innych pomocy naukowych, stołówki, rozry­
wek kulturalnych i sportowych Opieka państwa 
nad studiującą młodzieżą jest olbrzymia i coraz 
bardziej się zwiększa.

Projekt Konstytucji mówi, że praca jest pra­
wem i obowiązkiem obywatela Dlatego też 
po ukończeniu studiów nie grozi nam bez­
robocie, które przed wojną panowało wśród stu­
dentów wyższych uczelni.

Te zdobycze utrwala Konstytucja i wytycza 
dalszy kierunek naszego rozwoju.

Postanowienia Konstytucji zapewniają dalszy 
dopływ szerokich mas młodzieży na wszystkie 
wyższe uczelnie w Polsce.

W  M oskw ie  uroczyście o tw a rto  
n o w ą  l i n i ę  m e t r a

Stacja „Komsomolska— Okrężna” największą i najpiękniejszą w świecie
Moskwie odbyło się uroczyste otwarcie nowej linii metra kawałków k o lo rW Moskwie odbyło się uroczyste otwarcie nowej linii metra 

— drugiego odcinka tzw. linii okrężnej. Nowa linia o długości 
ponad 6 km, połączyła Dworzec Kurskl z Dworcem Białoru­
skim.

Na nowym  odcinku linii o- 
krężnej zna jdu ją  się cztery sta­
cje podziemne — ..Komsomol­
ska - Okrężna", „Ogród Bota­
niczny", „Nowoslobodzka" i 
„Białoruska - Okrężna“. Każda 
z tych stacji je s f wspaniałym 
pałacem podziemnym z granitu, 
marmuru i kryształów. Stropy 
tych pałaców podziemnych pod­
trzym yw ane są przez potężne 
kolumny, Stacje te połączone

są z powierzchnią schodami ru ­
chom ym i. Zdolność przepusto­
wa stacji „Komsomolska - 
Okrężna", największej i naj 
piękniejszej stacji metra, jaką 
kiedykolwiek zbudowano na 
świecie — wynosi 100 tys. pa­
sażerów w ciągu godziny. Aże 
by uzm ysłow ić sobie piękno 
stacji, w ystarczy nadmienić, 
ż J mozaikę sklepienia wyko­
pano m. in, z około 2.5 miliona

kawałków kolorowego szkła, 
marmuru, ceramiki i drogocen­
nych kamieni.

Z okazji otwarcia drugiego 
odcinka linii okrężnej, odbył się 
na stacji „Komsomolska-Okręż- 
na" wielotysięczny wiec z u- 
działem budowniczych metra 
oraz przedstawicieli ludności 
stolicy radzieckiej Na wiecu 
przemawiał sekretarz KC i Ko­
mitetu Moskiewskiego WKP(b) 
— Nikita Chruszczów, składa­
jąc gratulacje budowniczym 
metra i życząc im nowych o- 
siągnięć w pracy.
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nawiązuje do najszczytniejszych postępowych 
tradycji Narodu Polskiego i urzeczywistnia 
idee wyzwoleńcze polskich mas pracujących“

Przestrzegać zasady demokracji wewnętrznej w ZMP
to znaczy walczyć o polepszenie pracy organizacji

i pobudzać aktywność mas młodzieży
(ze wstępu do p ro je k tu  K o n s ty tu c ji 
P olsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j)

Hugo Kołłątaj (1750 -  1812)

„A b y  polepszyć pracę orga­
nizacji — wszyscy członkowie 
ZMP powinni się troszczyć o 

; przestrzeganie nienaruszalnych 
; zasad demokracji wewnętrz- 
| nej“ — wskazuje lis t Zarządu

„ O ddajm y przeto to, cośmy Chłopom św ięto- j G łównego ZMP. 
kradzko w yd a rli, t j.  odda jm y mu wolność i jego | 
osóby i  jego rąk, a lud ten p racow ity  podwoi j 
ochotę i  szczerze przyw iązawszy się do ziemi, j 
ubogaci n ierównie całą powszechność, powiększy j 
nasze dostatki, kochać będzie ojczyznę i znać ją  i 
będzie za. swoją, względem k tó re j n iczym  się 
dz is ia j od byd lą t nie różn i".

X
1. Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza opie­

ką indywidualne gospodarstwa rolne pracują­
cych chłopów i udziela im pomocy — w celu 
ochrony przed wyzyskiem kapitalistycznym, 
zwiększenia produkcji, podwyższenia poziomu

To wskazanie jest n iezw ykle
ważne i aktua lne obecnie, k ie ­
dy w czasie kam pan ii spra­
wozdawczo - wyborczej ZM P 
walczym y o polepszenie p ra ­
cy riaszej organizacji, k tó re  
opierać się w inno  na rosnącej 
aktywności szerokich mas m ło ­
dzieży.

Przestrzeganie n ienaruszal­
nych zasad dem okracji w ew - 
nśtrzz w iązkow ej ZM P jest 
potrzebne i niezbędne dla po­
budzenia jeszcze w iększej ak-

rolniczo-technieznego oraz podniesienia ich do- j tyw ności mas młodzieży.
„  ... . . . .  Każdy członek naszej orga-

l  Rzeczpospolita Ludowa udziela szcze- nlzac1ii każda towarzyszka 1
i wszechstronnej pomocy po- j towarzysz muszą zrozumieć na 

wsta jącym  na zasadzie dobrowolności ro ln iczym  czym polega dem okracja we_
1 | wnętrzna w ZM P, muszą w ie ­

dzieć, ja k i pożytek przynosi or
spółdzielniom produkcyjnym — jako formom 
gospodarki zespołowej. Dzięki zastosowaniu me­
tod najbardziej wydajnej wspólnej uprawy i me 
chanlzmcji pracy gospodarka zespołowa umożli­
wia pracującym chłopom osiągnięcie przełomu 
w produkcji i jest środkiem do całkowitego usu­
nięcia wyzysku na wsi oraz do szybkiego i znacz­
nego podniesienia jej dobrobytu i kultury.

(A rt, 10 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji Polskie j
Rzeczypospolitej Ludowej).

Stanisław Staszic (1775 -  1826)
„N ik t  nie rodzi się ze znamieniem poddaństwa, 

niepoczciwości, wzgardy  i  w stydu odebranego 
tyc ia , jako  n ik t  nie rodzi się z p rzyw ile je m  szla­
chetności, panowania, szacunku i  honoru. T y lko  
użyteczność stanow i m iędzy ludźm i różnorod­
ność".

X
1. Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

wej niezależnie od narodowości, rasy i wyznania, 
mają równe prawa we wszystkich dziedzinach 
życia państwowego, politycznego, gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego. Naruszenie tej zasa­
dy przez jakiekolwiek bezpośrednie lub pośred­
nie uprzywilejowanie albo ograniczenie w pra­
wach ze względu na narodowość, rasę czy wy­
znanie podlega karze.

2. Szerzenie nienawiści lub pogardy, wywoły­
wanie waśni albo poniżanie człowieka ze wzglę­
du na różnice narodowości, rasy czy wyznania, 
Jest zakazane.

(A rt. 69 p ro jek tu  K on s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej).

2. Przodownicy pracy otoczeni są powszech­
nym szacunkiem narodu.

(Z  a rt. 14 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji Polskie) 
Rzeczypospolitej Ludowej).

ganizacji Z M P -ow sk ie j prze­
strzeganie dem okracji w ew ­
nątrzzw iązkow ej, a jaką  szko­
dę je j naruszanie.

Przykłady, które uczą
Zrozum iem y to jednak n a j­

lep ie j na przykładach, 
j W kopa ln i „Szombierki" k i l -  
! ku ZM P-ow ców  zaczęło ulegać 
| w p ływ om  chuligaństw a. U p i­
ja l i  się on i i  aw antu row a li. 
Sprawą tą zainteresował się 
Zarząd Zakładow y ZM P. Chu­
ligan i zostali wezwani na od­
prawę Zarządu i tam  postano­
w iono dać naganę m. in.: 
Zdechlikiewiczowi i Muszali- 
kowi oraz zawiesić ich na 
okres trzech miesięcy w  p ra ­
wach członków ZMP.

Zarząd postąpił oczywiście 
słusznie, że uka ra ł tych, k tó ­
rzy u legali w p ływ om  c h u li­
gańskim. A le  niedobrze się 

| stało, że sprawy te j nie omó- 
j wiono w  kole ZMP. gdzie 
j wszyscy członkow ie m ogliby 
| się wypowiedzieć i om ówić 
postępowanie swoich tow arzy- 

! szy. Członkowie koła, pode j- 
I m ując uchwałę o ukaran iu

w innych , b y lib y  jednocześnie 
odpow iedzia ln i za nią, lepie j 
w y ja ś n ilib y  sobie i w innym  — 
ja k  pow in ien, a ja k  nie po­
w in ien postępować zetempo- 
wieę.

A oto inny wypadek. W ie- 
!u spośród was czytało na pe­
wno w „Sztandarze M łodych" 
o sy tuac ji jaka zaistn ia ła w 
Zarządzie Pow iatowym  ZM P 
w Krośn ie (woj. Rzeszów). W 
k ie ro w n ic tw ie  te j organizacji 
pow ia tow e j usadowiła się k l i ­
ka chuliganów , kacyków , 
kłamców», ob łudn ików  i dw u- 
licowców. T łu m ili om słuszne 
głosy k ry ty k i.  Rządzi!’, się jak  
chcie li i n ic nie obchodziła ich 
an i m łodzież ani je j bolączki. 
A b y li to przecież „a k ty w iś c i"  
ZMP, k tó rych  obow iązkiem  
by ło  dawać dobry przykład 
młodzieży.

Rzecz jasna, że Zarząd W o­
jew ódzk i ZM P w Rzeszowie, 
ja ko  wyższa instancja ZM P 
m ógł od razu ukarać chu liga ­
nów

Ale do powiedzenia m iała tu 
dużo m łodzież pow ia tu k roś­
nieńskiego — ak ty  w Z M P -ow - 
ski.

Toteż w  dn iu  7 .X II. ub. r. 
odbyło się P lenum  Zarządu 
Powiatowego ZM P z udziałem 
i^kofo 170 aktyw is tów . Na tym  
plenum b y ły  przewodniczący 
ZP Bęben, członkow ie Zarzą­
du M a jka , S aw lik , Gorczyca, 
W ojtow icz zostali zdemasko­
w a n i i usunięci z ZMP. Os­
karżała ich młodzież —- a k ty ­
w iści Z M P  i oni u c h w a lili tę 
surową karę.

Członkow ie ZM P zrozum ieli, 
że dla tak ich  ludzi nie ma 
m iejsca w  naszej organizacji, 
a kara jąc ich, czuli się odpo­
w iedz ia ln i za to, aby tak ie  
w ypadk i nie m ia ły  w ięcej 
miejsca.

Takie są zasady pracy na­
szej o rgan izacji Z M P -ow sk ie j. 
Jeśli, zdaniem większości 
czionków, Zarząd nie  w y w ią ­
zuję się ze swych obow iązków, 
może i pow in ien być zm ienio­
ny.

Tak też stało się z Zarzą­
dem P ow ia tow ym  Z M P  w

Joachim Lelewel (1786 -  1861)

„U m a rła  Polska szlachecka. Polska n iew o li 
i p rzyw ile jó w . Polska wyobrażona ty lko  przez 
Jedną klasę m ieszkańców. A  ta, co powstanie, 
będzie Polską Ludu".

X

1. Polska Rzeczpospolita Ludowa Jest pań­
stwem demokracji ludowej.

2. W Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wła­
dza należy do ludu pracującego miast I wsi.

(A rt. 1 p ro je k tu  K o n s ty tu c ji Po lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludowej).

Krośnie. Zasady dem okracji 
w ew nątrzzw iązkow ej ZM P zo­
sta ły tu wprowadzone w  ży­
cie, a ich realizacja przyn io ­
sła pożytek organizacji, w zm o­
cn iła  ją.

Demokracja wewnętrzna 
ZMP polega bowiem na tym, 
że członkowie mają prawo 
wybierać i być wybierani do 
władz ZMP, że mają prawo 
żądać sprawozdań od swoich 
instancji, kontrolować ich 
pracę, podejmować uehw’aiy i 
karać za przewinienia.

A le  jednocześnie z chw ilą  
podjęcia uchw a ły mniejszość 
musi się podporządkować 
większości. Wszyscy członko­
w ie i zarządy kól są obow ią­
zane przestrzegać i realizować 
uchw ały wyższych ins tanc ji 
ZMP.

Demokracja wewnątrzzwiąz- 
kowa ZMP polega również na 
tym, że każdy członek ZMP 
ma prawo i obowiązek kryty­
kować to wszystko eo jest złe 
i niezgodne z Prawem i Sta­
tutem ZMP, co przeszkadza w 
ulepszeniu pracy i wzmocnie­
niu naszej organizacji, co boli 
i krzywdzi młodzież ZMP-ow- 
ską.

Te zasady dem okracji w ew ­
nątrzzw iązkow ej ZM P są pod­
stawą, ną k tó re j opiera się 
S ta tu t i działalność naszej o r­
ganizacji.

D em okracji 
łam ać n ie icolno

K ie dy  rozpoczęły się w  na­
szej organ izacji Z M P -ow sk ie j 
w ybory  do nowych władz, Za­
rząd G łów ny ZM P ogłosił lis t 
do wszystkich członków, w  
k tó rym  om ów ił znaczenie 
kam pan ii sprawozdawczo - 
wyborczej i  wskazał ja k  na­
leży ją  przeprowadzać

L is t ten m. in. stw ierdza: 
„Każdy bez. wyjątku kandy­
dat powinien opowiedzieć 
Wam na zebraniu iub konfe­
rencji szczegółowy życiorys. 
Nikomu nie wolno krepować 
wmlnej woli czionków zebra­
nia, lub konferencji wybor­
czej. Nikomu nie wolno żądać

KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI

JURIJ T R IF O N O W
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Po k ilk u  m inutach w ró c ił Lewczuk i w  ślad 
za nim  wszedł wysoki, rudow łosy mężczyzna 
W sportow ej ku rtce  z b łyskaw icznym  zam­
kiem i podniesionym i ram ionam i. W ręku 
trzym a) dużą teczkę ko loru kawowego. U k ło ­
niwszy się wszystkim  niepewnie. K resberg 
poszedł za Lewczukiem  w k ie run ku  kanapy, 
nie w iadomo dlaczego stąpając na palcach.

— Chodźcie tu ta j, W iktorze M artynycźu ! 
— zaproponował swoje miejsce K ry ło w . — 
A by cie wszyscy m ogli widzieć.

Kresberg posłusznie przesiadł się za stó ł 
1 postaw ił swoją teczkę na podłogę, ja k  się 
stawia w a lizk i O be jrza ł się, wciąż jeszcze 
uśm iechając się niepewnie i ze zmieszaniem. 
Nagle spostrzegł Paław ina i od razu przestał 
się uśmiechać i odw róc ił wzrok. W adim  zau­
ważył, że i  Paław in rów nież spuścił oczy 
i z jakiegoś powodu zaczerw ienił się.

— Towarzysz Kresberg opow iedzia ł m i na 
pół godziny przed posiedzeniem b iura o tym , 
ja k  P a ław in  p isał swój re fe ra t — powiedział 
K ry ło w  — tak głośny w naszych „ko łach 
naukowych". Po to, aby w yjaśnić wszystko do 
końca, poprosiłem Kresberga o przyjście na 
posiedzenie b iu ra  i powtórzenie swego opo­
w iadania. Czy członkowie b iura  nie w ysu­
wają sprzeciwów?

— Nie, n ie.Proponujem y wysłuchać tow a­
rzysza Kresberga! — powiedział Spartak 
z ożywieniem. — Prosim y, tow. Kresberg.

A sp iran t ódkaszlnął i przem ów ił d e lika t­
nym, m iękko brzm iącym  głosikiem :

— Jest to dla mnie towarzysze nieoczeki­
wane, lecz k iedy powiedziałeś „A “  musisz 
powiedzieć i „B “  K ilk a  miesięcy wstecz moja 
siostra poznała m nie z Sergiuszem i  popro­
siła. abym pomógł mu w  referacie, k tó ry  p i­
sał na tem at d ra m a tu rg ii tu rg ien iew sk ie j. Ja 
sam kończę dysertację na ten temat. Pomo­
głem  mu w  wyborze m ateria łu , b ib lio g ra fii, 
dałem k ilk a  rad odnośnie kom pozycji i  coś 
tam jeszcze. S potyka liśm y się dwa — trzy  
razy. O powiedzia łem  mu o sw o je j pracy. Ser­
giusz P a ław in  poprosił mnie o dysertację, k i l ­
ka przepisanych rozdzia łów  dałem m u na je ­
den wieczór. P rosiłem  przy tym  bardzo, żeby 
nie w yko rzys tyw a ł w  referacie tak ich  to a ta ­
k ich sytuacji. Jest to owoc m oje j dw u le tn ie j 
pracy badawczej i nie chciałem, aby n iektóre 
fa k ty  i uwagi — no a w szczególności o trzech 
właściwościach tea tru  turg ien iew skiego i  k i l ­
ka fak tów  o charakterze b ib liog ra ficznym — nie 
stały się znane przed opub likow aniem  dyser­

tac ji. P rosiłem  was o to, Sergiuszu? — K res­
berg nieoczekiwanie zw róc ił się do Paław ina 

Paław in. słuchający Kresberga z posępną, 
opuszczoną twarzą, sk iną ł m ilcząco 

— Ja osobiście ńie pow inienem  b y ł dawać 
dysertac ji, niedokończonej w dodatku, obce­
m u człow iekow i. Tego się nie p rak tyku je . Lecz 
— i Sergiusz m nie prosił, i Wala. m oja siostra 
bardzo prosiła... Jednym  słowem, w kró tce do 
w iedziałem  sie od W ali. że re fe ra t Sergiusza 
okazał się udany, b y ł odczytany w waszym 
NSO i  zatw ierdzony przez katedrę. Byłem  
z Sergiusza zadowolony. Lecz od tego czasu 
nie  w idzia łem  się z n im  an i razu. I oto wczo- 
ra j m ój k ie row n ik , profesor K luczn ików , 
przyn iós ł na un iw ersyte t wasz zbiorek prac 
studenckich. „W as. powiada, w yprźedzil jak iś  
student Wyższej Szkoły Pedagogicznej, Paia- 
Win, Przeczytajcie no. jego a r ty k u ł „T u rg ie ­
n iew  ja ko  d ram aturg “ . Czytam — a z począt­
ku  nie dom yśliłem  sie. że jest to a rty k u ł Ser­
giusza, nie znałem jego nazwiska — tak, rze­
czywiście. ja k iś  zdolny student wyprzedził 
m nie! Nie. to nie by) plagiat. A r ty k u ł nap i­
sany bj<-ł według innego planu, odznaczał się 
sw o istym i cechami, dużo w  nim  było o ryg i­
na lnych m yśli. Lecz, zrozumcie, znajduję w 
n im  aku ra t te same m a lu tk ie  odkrycia , k tó ­
ry m i szczyciłem się. I akurat, k ilk a  tych 
samych nowych uwag, co do k tórych prosiłem 
Sergiusza, aby ich nie w ykorzystyw ał. A  one 
są Właśnie tu. w  cudzym tekście... Tak... Zde­
nerwowałem  się oczywiście, m ój profesor ró w ­
nież. Chcę znaleźć Sergiusza i  dzwonię do 
W ali. Okazuje się. że w yjecha ła do Charkowa. 
Idę  dziś do waszego in s ty tu tu , i dz iw nym  tra  
fem  spotykam  Fiodora Andrejew icza, a je ­
steśmy z n im  przy jac ió łm i z fron tu , jeszcze ze 
S ta lingradu. Co prawda nie w idzia łem  się 
z n im  dwa lata. Opowiadam mu całą historię, 
a on prosi mnie. abym przyszedł na posie­
dzenie b iura. W idzicie, nie uważam postępku 
Sergiusza za p lag iat — to by ł dobry referat, 
by ła  to praca samodzielna. Lecz Sergiusz zła­
m a ł swoje słowo, oszukał mnie i  postaw ił w 
n iep rzy jem nej sytuacji'. Jest to postępek n ie­
etyczny, i  m oim  zdaniem, niekom som olski. 
N ie  przypuszczałem, te  cała ta sprawa zna j­
dzie taką oprawę, że wypadnie m i występo­
wać na posiedzeniu b iura itd — Chciałem  t y l­
ko zobaczyć Sergiusza i powiedzieć mu parę 
słów. Lecz — tak się stało, że zamiast paru 
słów wypadło m i m ów ić dostatecznie długo 
Oto w  zasadzie wszystko, towarzysze.

(dokończenie nastąpO

Dziew iętnaste stulecie na­
zw ał Lafargue *) w iekiem  bur- 
żuazji. Pierwsze la ta tego wle­
ką kąpały się jeszcze w  ju -  
trzanych blaskach w ie lk ie j re­
w o lu c ji francusk ie j, ale śm ier­
telna choroba, od zarania, n u r­
tująca trzew ia ustro ju  b u rtu -  1 
azyjnego, ob jaw iła  się dosyć 
szybko współczesnym.

Do lite ra tu ry  w iek  dz iew ię t­
nasty wszedł jako s tu lece  
„Straconych złudzeń" Próby  
urzeczyw istn ien ia snów koń­
czyły się tragicznie d la  boha­
terów  Balzaka i Stendhala: 
Lucjan de Rubempre **) i Ju­
lian  Sorel ***) zg inę li podczas 
kon fro n tac ji marzeń z rzeczy­
wistością. F fancuski poeta ro ­
m antyczny A lfre d  Musset 
skw itow a ł te roztrwonione na­
dzieje stulecia w  sw o je j „Spo­
w iedzi dziecięcia w ieku".

Nasze stulecie wejdzie do 
h is to r ii człowieczeństwo jako  
w iek marzeń ziszczonych. Roz­
ś w ie tliły  to stulecie sa lw y  
„A u ro ry " . A u ro rą  Wolności 
rozp łom ien iła  św iat W ielka  
Rewolucja Październikowa. 
Bohaterow ie naszego czasu ru ­
szyli z posad ku lę  ziemską, 
w ie lcy  ja k  posągi M ichała  
A nio ła , prości ja k  Pawka K or- 
czagin. Ich życie nie rozb iło  
się o marzenia, ale stało się 
tych marzeń ucieleśnieniem. A 
jeś li g inę li, to zwyciężając 
śmierć — ja k  dziewczyna z ba­
śni Gorkiego, ja k  dziewczyna 
z Komsomolu, Zoja Kosmode- 
miańska...

T rudne ale piękne jest na­
sze stulecie. Romantyczne stu­
lecie... Oto towarzysz S ta lin  
pochyla się nad mapą Pow oł­
ża; zielone pasy przyszłych  
m asywów leśnych biegną przez

b ia ły  step; członkowie B iura  
Politycznego pochyla ją się nad 
mapą marzenia o pustyn i, k tó ­
ra zakw itnie...

1 oto dziewczyna, inżyn ie r 
leśnictwa, p ieszczotliwym  wzro  
kiem  ogarnia m ło dz iu tk i drze­
wostan... Piękne, romantyczne 
jest nasze stulecie. Rzeki zm ie­
n ia ją  bieg na rozkaz człow ie­
ka, gorący w ia tr  pustyn i ła ­
godnieje i zaczyna gnać obło­
k i, zakw ita ją  wieże strzelistych  
budow li nad Moskwą. Piękne 
i romantyczne jest nasze stu le­
cie w K ra ju  Rad.

Romantyczne i piękne jest 
ono w  kra jach dem okracji lu ­
dowej. Oto w  szczerym polu  
blisko starożytnego K rakow a  
powstaje nowe m iasto Oto 
Warszawa zrzuca z siebie po- 
czwarkę ru in , błyszcząc ta 
słońcu bielą now ych socja li­
stycznych gmachów... Rusza 
olbrzym ia  e lektrow nia , p łyną  
tra k to ry  przez złociste morze 
pszenicy...

Zdarzyło  c i się, kolego, te  
nie dostrzegłeś czerwonego 
św ia tła  na. skrzyżow aniu u lic  
i wchodzisz na jezdnię. Z a trzy ­
ma. cię m ilic ja n t i skarci, m i­
lic ja n t ma rację: p raw  ruchu  
trzeba przestrzegać... A le  s tro­
fu jąc  ciebie, m ilic ja n t uśmie­
cha się — do jrza ł w  tw oich  
oczach zadumę...

O czym marzysz? Zęby zo­
stać lo tn ik iem , czy m aryna­
rzem? Zęby stać się inżyn ie­
rem i budować nowe miasta? 
A może in teresu je cię chemia 
i  pragniesz zostać w ie lk im  u- 
czonym?

O czym m arzy dziewczyna, 
któ ra  pierwszego dnia jesieni 
opuszcza rodzinną w ioskę, u- 
dając się do sto licy na naukę?

Czy o tym , żeby jako lekarz  
w rócić do ojczystego pow ia tu? 
A może chce studiować geolo­
gię i  śnią je j się ekspedycje\ 
nam ioty, ciekawe odkrycia?...

Ile m łodych, gorących serc, 
ile  m łodych zapalonych um y­
słów  — ty le  jest marzeń w na­
szym kraju... A le  jest rów no­
cześnie coś, co zespala te wszy­
stkie m arzenia: m iłość do na­
szej ludow ej ojczyzny, pragnie 
nie służenia je j wszystk im i si­
łam i...

Polska socjalistyczna  — to 
ucieleśnienie naszych na jp ięk­
niejszych marzeń, to ręko jm ia , 
że nie rozb iją  się one o rze­
czywistość, ale staną się tą 
rzeczywistością...

Im peria lizm  wie, jaka jest 
siła marzeń w  naszym kra ju . 
Im peria lizm  bót się spojrzenia 
w  przyszłość, bo nie ma przed 
sobą przyszłości... Dywersja 
wroga ma m iędzy innym i, na 
celu odwrócenie naszej m ło­
dzieży od w ie lk ich , szlachet­
nych marzeń B ik tn ia rs tw o to 
przecież nie ty lk o  zw yrodn ie­
nie m ody; to sposób na zamor­
dowanie marzenia, na powa­
lenie człowieka w błoto n a j­
bardzie j p rym ityw n ych  odru­
chów...

Walcząc z b ik in ia rs tw em , z 
„am erykańskim , stylem życia", 
w alczym y o czystość i  piękno 
marzenia.

*) Lafargue — działacz ruchu ro- 
hotnicjcgo wr Francji, cięć Karola
Marksa

**) Lucjan de Rubempre — Jed»n 
z bohaterów wielkiego cyklu powieś­
ciowego Balzaka — ..Komedia Ludz­
ka“ .

***) Julian Sorel — bohater po­
wieści Stendhala „Czerwone i czar-

Z  A T L A N T Y C K IE J  

Ku!q w płot...
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Pewien dyplomatą ame­
rykański przechadza się po 
ulicach Warny (Bułgaria) 
I rozmawia ze swym buł­
garskim przewodnikiem. 
Oczywiście nic mu się nie 
podoba, na wszystko pa­
trzy z lekceważeniem.

— VVszystko to wygląda 
niby jako tako — mówi a- 
merykański nadczłowiek — 
ale na mnie nie robi to 
żadnego wrażenia. Np. ten 
oto budynek (tu wskazał 
palcem) u nas w Ameryce 
byłby na pewno 10 razy 
większy.

— Oczywiście! W to wie­
rzę na pewno. Może nawet 
100 razy większy —- odpo­

wiedział Bułgar. — Jest to 
bowiem dom dla umysło­
wo chorych. (j)

Reklam a paktu  
atlantyckiego

Niejaki Plerre Danino* z 
Paryża, z zawodu „powie- 
ściopisarz“ doszedł do
wniosku, że łatwiej można 
będzie zarobić parę groszy 
na komponowaniu sloga­
nów. reklamujących pakt
atlantycki, aniżeli na pisa­
niu powieści. W tym to ce­
lu Danino* złożył podanie 
do EGA (administracja pla­
nu Marshalla) i w- kilka dni 
później otrzymał odpo­
wiedź oraz załączony do 
wypełnienia kwestiona­
riusz, O tym kwestionariu­
szu reakcyjna gazeta fran­
cuska „Figaro“ pisze m.
in.:

W kwestionariuszu są za­
warte liczne pytania, jak 
np. o nazwisku i ew. pseu­
donimach, kolorze skóry, 
specjalnych znakach na
ciele, o skłonnościach do 
pijaństwa (tak, czy nie), o 
poprzednim zajęciu, o cie­

lesnych I duchowych nie- 
domaganiach. poza tym 
Danino« musiał na kwe­
stionariuszu złożyć uroczy­
ste ślubow-anie, że nigdy 
nie nosił się z zamiarem o- 
balenia siłą rządu USA, o- 
raz że nigdy nie był człon­
kiem Partii Komunistycz­
nej.

Za tydzień Danlnos otrzy- 
,m ał ponownie do wypeł­

nienia ten sam kwestiona­
riusz. Można się było łat­
wo domyśleć, że chodzi P« 
prostu o sprawdzenie, czy 
niedoszły slogapista nie po­
pełni) jakiegoś oszustwa.

W związku z tym nasuwa 
słę pewna myśl. Czy nie 
byłoby słuszniejsze, aby 
ECA, zamiast werbować 
specjalnych ludzi do pisa­
nia sloganów na rzecz pak­
tu atlantyckiego, po prostu 
wydrukowała swoje kwe­
stionariusze. Byłaby to 
najlepsza T najskuteczniej­
sza reklama.

(kk)

wyborów jawnych, ani narzu­
cać jakichkolwiek kandyda­
tów wbrew woli wyborców.

Wybory przeprowadzone ja ­
wnie lub wbrew woli wybor­
ców» są nieważne, a kandyda­
ci wybrani w ten sposób nie 
zostaną uznani przez naszą 
organizację".

A oto głosy z terenu, k tóre 
sygnalizują, że w  toku obec­
nej kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborczej n ie jednokro tn ie  za­
sady w ew nątrzzw iązkow ej . 
ZM P są łamane i n ie  prze­
strzegane. że w ie lu  członków 
i ak tyw is tów  nie docenia zna­
czenia i nie rozumie in s tru k c ji 
oraz wytycznych Zarządu 
Głównego ZMP.

Pisze do nas tow, Roman 
Owsiak z Liceum Ogólno­
kształcącego w Jasie:

„U  nas w gromadzie T w ie r­
dza, gm. Frysztak, na n a jw ię k ­
szą naganę zasługuje prze­
prowadzenie zebrania u ro ­
czego w  kole w ie jsk im  ZMP. 
Przede wszystkim  ustępują y 
Zarząd nie złożył sprawozda­
nia ze sw e j działalności, bo 
go nie było na zebraniu.

Łam iąc wytyczne Zarządu 
Głównego ZMP, w ybory  no­
wego Zarządu K o ła  ZM P prze­
prowadzono jaw n ie  Nie ana­
lizowano postawy ideowej i 
m ora lne j kandydatów  do no­
wego Zarządu“ .

Oto korespondencja tow. 
Henryka Marszalika z K ra k o ­
wa:

„Zebranie sprawozdawczo - 
wyborcze koła w ie jskiego ZM P  
u - Luborzycy, po w. M iechów  
przebiegło w brew  w szelkim  
w ytycznym  Zarządu G łów ne­
go ZMP. Delegatów na kon­
ferencję wyższej ins tanc ji, tzn. 
Zarządu Gminnego ZM P w y ­
typow ała przed zebraniem  
G m inna Rada Narodowa w 
porozum ieniu z k ilkom a a k ty ­
w istam i. A na zebraniu w y ­
borczym podano ty lk o  wszyst­
k im  do wiadomości kogo w y ­
typowano na tę konferencję"

Czy w ybory  te by ły  demo­
kratyczne? Czy spe łn iły  one 
swoje zadanie? Oczywiście, że 
nie! Tak przeprowadzone ze­

brania sprawozdawczo-wybor­
cze ZM P nie pomogły u lep­
szyć pracy kó ł, a przeciwnie 
spowodowały zniechęcenie i  
n iew iarę  u członków w  moż­
liwość polepszenia pracy ZM P.

W tych wypadkach człon­
kow ie m ie li praw o i obow ią­
zek sprzeciw ić się tym  m eto­
dom i żądać przeprowadzenia 
w yborów  w  myśl w ytycz­
nych. M ie li do tego pełne p ra­
wo, prawo, k tó re  gw aran tu je  
im  S ta tu t i  zasady dem okracji 
w ew nątrzzw iązkow ej ZMP.

Nieważne były takie wybo­
ry przeprowadzone w kole 
ZMP przy Szkole Zawodo­
wej Sosnowieckich Zakładów 
Przemysłu Wełnianego. W y­
bory te b y ły  jawne, ho obec­
ny na zebraniu członek Pre­
zydium  Zarządu M ie jskiego 
ZM P „w y ja ś n ił“ , że w ta jn ym  
głosowaniu do Zarządu m og li­
by się dostać n ieodpow iedni 
ludzie.

Jasne, że ten aktyw is ta  n ie- 
znający zasad dem okracji we­
w nątrzzw iązkow ej ZM P  zają ł 
złe i szkodliwe stanowisko. 
Nie m ia ł zaufania do mas m ło ­
dzieży, nie w ie rzy ł w  ich czu j­
ność, świadomość i a k ty w ­
ność. A  źle się stało, że człon­
kow ie  nie zareagowali stanow­
czo i ostro na to jego stano­
wisko.

Zasady dem okracji wew ­
nątrzzw iązkow ej Z M r  są nie­
naruszalne. D em okracji wew ­
nątrzzw iązkow e j ZM P trzeba 
stale przestrzegać Wszyscy 
członkowie naszej organizacji 
muszą je j strzec ja k  źrenicy 
swego oka.

Nie wolno nikomu jej ła­
mać. Nie wolno dlatego, ze 
służy ona polepszeniu pracy 
naszej organizacji i przyczy­
nia się do podniesienia aktyw­
ności mas młodzieży.

Dlatego musisz, towarzyszko 
i towarzyszu, stać zawsze na 
straży Prawa i Statutu ZMP, 
przestrzegać stale demokracji 
wewnątrzzwiązkowej ZMP i 
uczyć przestrzegać jej innych.

I. MARTYNOWICZ

i W krajach, gdzie rządzą 
kapitaliści...

Głowy wiedeńskich dziewcząt pochylają się nad śmietni J 
, śmietnik cuchnie, ale to nie odstrasza głodnych dzie- f  
szukają tam resztek jed zenia. )

Taki jest los dziecka robotniczego w kraju kapitałistycz- (  
nym, w kraju, gdzie nie ma ono nawet prawa do radosnego f  
dzieciństwa... ^

W krajach, gdzie rządzi i

Głowy czeskich dziewcząt pochylają się nad książką. Bi- f  
! blloteka spółdzielni Górni Nowa Wieś ma specjalny dziali 
t literatury dziecięcej. t
\  Tak zmienia się życie dziecka w kraju, budującym socja- f  
J Uran, w kraju, gdzie państwo ludowe zabezpiecza rozwój (ł 
f  młodzieży, f
< -  i



Studenci II roku’ 
filologii tosyjskiei i

Uniwersytetu Wrocławskiego j 
s ą  d e b r z e  

przygotow ani
d o  z im o w e j  sesji

egzam inacyjnej
Często czytamy w prasie o fa 

brykach, hutach kopalniach i 
zakładach pracy które przedter 
nrinowo i z nadwyżka w ykonu ia  
p lany produkcyjne. My. studen 
ci wyższych uczelni również' 
m am y do wykonania plan. na 
którego realizacje czeka nasz 
naród W ykonanie bowiem tego 
planu przyniesie gospodarce na 
rodowe! nowe, tak potrzebne 
kad ry  dla przemysłu ! ro ln ic tw a  
i  wszystkich dziedzin naszego 
życia. Czy okażemy się godni 
robo tn ików  wykonu jących pla 
ny  - -  pokaże to zimowa sesja 
egzaminacyjna.

Jestem studentem I!  roku fi­
lologii rosy jsk ie j Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Czeka nas teraz 
k ilk a  poważnych egzaminów: z 
le k tu ry  lite ra t ,ry rosy jsk ie j cz 
I, z językoznawstwa ogólnego 
z le k to ra tu  jęz. greckiego i z hi 
s to r ii l ite ra tu ry  rosy jsk ie j cz 1 
N ic więc dziwnego, że wszyscy 
studenci naszego roku zabrali 
się ju ż  od dawna poważnie do 
nauk i i n iek tó rzy  zdali już  część 
egzaminów. Jest to w dużej m ie­
rze zasługą organizacji ZM P-ow 
skie j. Już na początku roku 
szkolnego z in ic ja ty w y  organiza 
c ii ZM P-ow skie j podzie liliśm y 
sie na grupy i do c h w ili obecnej 
m ie liśm y możność stwierdzić w 
całe j pe łn i wyższość pracy ko­
lektywnej nad indywidualną.

A teraz pokrótce o pracy po 
szczególnych zespołów grupy 
Na pierwsze m iejsce na naszym 
roku  w ysunął sie zespól kol 
Górskiej, w którego skład wcho 
dzą ko l Górska, Czupratowska, 
Nowicka, Sławatycka i Wosz- 
czyński. Wszyscy oni zdali już 
po 2 egzaminy i to * wynikiem 
bardzo dobrym. Jesteśmy dum ni 
z tych kolegów.

D rugie miesjsce za ją ł zespól 
ko l. Gawronówny w składzie: 
kol. Gawronówna, Pładuszóyrna, 
Cholewińska. Koślicka. Pacie- 
sny i  Kózka. Wszyscy oni zdali 
egzamin z le k tu ry  na bardzo do 
brze. Jeden z członków te j gru 
py kol. Paczesny, k tó ry  dawniej 
uznawał ty lk o  system nauki in- 
dvw idua lne j, s tw ie rdz ił, że obec 
nie  przy nauce ko lek tyw n e j o 
siąga znacznie lepsze rezu lta ty

N iektóre  natom iast zespoły, 
m imo, że przygotow yw ały się do 
egzaminów razem, nie p o tra fiły  
należycie zm obilizować wszyst­
k ich członków i część studentów 
tych grup pozostała w ty le  za 
innvm i. Tak było  w  zespole kol 
Leśniewskie j, gdzie kol. Leśniew 
ska i Sikora zdały z le k tu ry  na 
b a rd z o  dobry, a kol. Sidorska i 
Kw iec ień jeszcze tego egzaminu 
nie zdały.

M am y również „in d y w id u a li 
stów“ . U chyla ją  się oni od pra 
cy ko lektyw ne j i nie chcą po 
ma gać słabszym kolegom.

A le są u nas i bardzo koleżeń 
scy studenci iak  np. kol. No 
stowski. Pomógł kol. Mrówczyń 
skiemu (k tó ry  pracuje zawodo 
wo i ma słabo' opanowany ięz. 
rosy jsk i) w przygotowaniu się 
do egzaminu z le k tu r. Kol. 
M rów czyński zdał ten egzamin 
z w yn ik iem  dobrym.

Ostatnie zebranie naszej gru­
py ZMP wykazało, że studenci 
I I  roku rusycystyki na Uniwer­
sytecie Wrocławskim są dobrze 
przygotowani do sesji zimowej-

FRANCISZEK SIELICKI 
Student I I  roku filologii 
ros. Uniwersytetu Wro­
cławskiego.

£ KOLEŻANKI t K O m w f
W związku z wypowiedziami w dyskusji kol. Naumienki i  Jankowskiego w sprawie stosunków mię­

dzy chłopcami i dziewczętami, do Redakcji napłynę ły  dziesiątki listów. Zamieszczamy poniżej frag­
menty niektórych z tych listów, reprezentujące ró żne poglądy. Do chw ili zakończenia dyskusji Redak­
cja nie wypowiada, się na temat słuszności lub niesł uszności poszczególnych stanowisk.

„Względy biologiczne ujykluczają przyjaźń między
chłopcem i dziewczyną“

— pisze ko l. Ta tian« Berg z C ieszyna
Kol. TATIANA BERG z Cieszyna uw a­

ża, że kol. Naum ienko nie ma rac ji. Ko l 
Berg zabierała juz  raz głos w naszej 
dyskusji, broniąc w numerze 501 ..Sztan­
daru M łodych“  b ik in ia rzy , am erykań­
skiego s ty lu  życia itp. A oto co nol Ta­
tiana pisze o w ypow iedzi ko l N aum ien­
k i i Jankowskiego
„W ypow iedź kol. Naum ienki rozbaw iła 

m nie serdecznie. Kolega ten ma trochę ra­
c ji. bo m iłość mocna i prawdziwa nie ro ­
dzi sie przy dźw iękach jazzu. W tedy bowiem 
każdy się baw i; jest śpiew, wino, taniec, 
f lir ty .  Nazwano m nie „koc iak iem “ , „b ik i-  
n ia rką “ . K iedyś złościło mnie to, ale te­
raz przestało F lir tu ję  i bawię się, a prócz 
tego także kocham. A le  nie tak niebiańsko 
i sentym entalnie, ja k  kol, Naumienko. Z y­
cie jest piękne i m iłość jest piękna, jest 
jednak w tym  wszystkim  pewne „a le".

— Dlaczego k o le k tyw  w trąca się w spra­
w y dwojga m łodych? M iłość i przyjaźń 
dwojga m łodych, to ich własna, całkiem  
osobista sprawa.

Co do p rzy jaźn i m iędzy chłopcem 
i dziewczyną, to. popieram  zdanie kol. Jan­
kowskiego Czysta przyjaźń, bez domie­
szek erotycznych nie istn ie je . W yklucza ją  
to zresztą względy biologiczne. Chłopiec 
zawsze będzie w idz ia ł w  dziewczynie ko­
bietę. M iłość taka, jaką  przedstaw i! nam 
kol Naum ienko nie istnieje. Nawet Laura 
i F ilon kochali się bardzie j trzeźwo, niż 
rozidealizowany kol. Naum ienko Przecież 
życie nie jest „tow arzystw em  wzajem nej 
adoracji“ . Nie trzeba nam ck liw ych  ro ­
m antyków , uw ie lb ia jących — ja k  kol. 
Naum ienko — swój ideał i przez całe ży­
cie, tkw iących w  obłokach. M iłość idealna?- 
Nonsens! Trzeba trzeźwo patrzeć na życie, 
trzeźwo kochać i  trzeźwo pracować!“ .

*

Kol. MARIAN WAWROWSKI z Wol­
bromia nie zgadza się z tezami, zaw arty­
m i w  wypow iedzi kol. N aum ienki, nato­

m iast popiera wypow iedź kol. Jankow ­
skiego pisząc:
„Zdenerw owała m nie wypowiedź kol. 

N aum ienki, zwłaszcza fragm ent, w  k tó rym  
m ówi, iż m iłość m iędzy chłopcem a dziew­
czyną powinna wyrastać ze wspólnej pra­
cy i zainteresowań. Ja mogę się zakochać 
w  dziewczynie, k tó re j w  ogóle osobiście 
nie znam (wszystko jedno, czy jest ona bo­
gata, czy biedna), ale k tóra podoba m i się 
zewnętrznie, k tóra mnie pociąga. Bo jeśli 
mi się dziewczyna podoba, to nie myślę 
się zastanawiać, jakich jest ona poglądów 
etc. I  uważam, że kolektywowi nie wolno 
się wtrącać do tych spraw». Uważam, że 
kolega Jankow ski m ia ł rację, k ry tyku ją c  
w ypow iedzi kol. Naum ienki.

*
S tanowisko kol. Jankowskiego poparła 

także kol. kol. ELŻBIETA BOGDANÓW 
z Warszawy LOTKA Z. z Garwolina. 
DANUTA CHODAKOWSKA z Katowic 
i  MARYLA L. z Jarocina.

Zagraniczni uczestnicy Międzynarodowego Z jazdu b. W ięźniów O św ięcim ia zw iedz ili Marszał­
kowską Dzielnicę M ieszkaniową , gdzie zostali gorąco po w ita m  przez robotn ików  

Na zdjęciu: F ragm ent spotkania delegatów z robo tn ikam i M D M -u  S toją w  środku: robotnica  
budowlana W acława Sobota i  delegatka z Ham burga <z kw ia tam i).

C AF  — rot. Dąbrowiecki

Na zebraniu w yborczym
oddziałowego koła ZMP przy „Mełrobudowie“ 

młodzież w skazyw ała na:
•  z łą  o rg a n iz a c ję  p racy •  m a rn o tra w s tw o

, i . . . . m a te r ia łó w  b u d o w lan ych  •  n iep rzychy lny
Kochac-ło znaczy zarazem myśleć o założeniu rodziny słos..n e k  k ie ro w n ic tw a  do m łodzieży

— pisze ko l. Jerzy Panasewicz z Łodz i
JERZY PANASEWICZ, uczeń X I ki. 

Liceum Ogóln. nr. 8 w Lodzi: „Celem m i­
łości jest założenie rodziny. Á le  aby za­
łożyć rodzinę, trzeba coś w ięcej, n iż do­
cenianie dziewczęcej urody. Kol. Jankow ­
ski bron iąc „p ra w dz iw e j m iłości“ , uoso­
bionej u niego we flir ta c h  j „rom ansach" 
b ron i pustej, brudne! je j fo rm y — burżua- 
zy.inej. Nie chodzi mi wcale o "czyste 
uwielbianie", ale chodzi mi o odpowie­
dzialność w miłości, o „nierozmienianie jej 
na drobne", o cementowanie miłości fi­
zycznej wspólnymi celami i zainteresowa­
niami. Czas p rzyw róc ić  w łaściwą treść sło­
wu M IŁOŚĆ. W ziąć dziewczynę pod rękę, 
zatańczyć z nią na zabawie, pójść razem 
do k ina, to jeszcze nie znaczy „kochać“ . 
A kochać, to znaczy myśleć zarazem o za­
łożeniu rodziny.

W spraw ie p rzy jaźn i nie zgadzam się 
także z „te o ria m i" kol. Jankowskiego. 
N iby  dlaczego „ta k ie  cudo" (wg Jankow ­
skiego), ja k  przyjaźń chłopca do dziew­
czyny nie istnieje? Jestem przeciwnego 
zdania i mam szereg dowodów (choćby 
z własnego doświadczenia), że przyjaźń ta­
ka istnieje 1 jest najczęściej bardzo szcze­
ra 1 cenna, choć nie ma nic wspólnego 
z „miłostkami". Kolega Jankow ski tw ie r-

dzi inaczej, ale dlaczego? Bo choć powo­
łuje się na... materializm, hołduje burżua- 
zyjnej moralności. Wg te j moralności
punktem  honoru zarozumiałego m łodzie­
niaszka jest zdobycie każdej kob ie ty, k tó ­
ra mu się podobała. Na poglądy, kol. Jan­
kowskiego o przy jaźn i w p łyną ! też praw ­
dopodobnie k le r, k tó ry  każde zbliżenie się 
dwojga m łodych ludzi odm iennych pici 
nazywał grzechem. Fałszywą wreszcie 
teorię, lansowaną przez Jankowskiego, 
„w yh od ow a ły " w iek i poniżenia kob ie ty 
i odm awiania je j ludzk ie j godności oraz 
obywatelskich praw. Sądzę, że bez wspól­
nej pracy n ie  może być prawdziwego szczę­
ścia w m iłości

Uważam dale j, że nie tylko kochać, ale 
i żyć poza kolektywem niepodobna. Po co
chować się przed ko lektyw em  w  „osobi­
stym k ą c ik u ' z napisem „W stęp wzbro­
n ion y !“ ? Przecież lep ie j znaleźć się wśród 
ko lektyw u , w jasnym  obszernym pokoju 
z napisem „B a łw anom  (do c h w ili zmądrze­
nia) wstęp dozwolony ty lk o  w  charakte­
rze gości“ ...

*

TADEUSZ LACHOWICZ z Gdyni: Nie
wierzcie w „m iłość od pierwszego w ejrze­

n ia “ . P raw dziw a m iłość inaczej się prze ja­
w ia. ■— Dw oje ludz i obdarza siebie wza­
jem nie  uczuciem najgłębszego przyw iąza­
n ia ; mężczyzna w kobiecie, a kobieta 
w mężczyźnie widzi swego najlepszego, 
najszczerszego towarzysza i przyjaciela, 
z którym można wspólnie przeżywać tro­
ski i radości, dzielić „dolę i niedolę“. 
Mężczyzna, k tó ry  kocha praw dziw ie ko­
bietę, nie doszukuje się w  n ie j zalet 
„ f l ir c ia r y “ , ale szuka w  n ie j tych cech, 
które  da ją gwarancję wspólnego założenia 
domowego ogniska i właściwego wychowa­
nia dzieci.

*

ANTONI DANKOWSKI. Konin: Jest
stare przysłow ie, k tó re  m ów i' „Jak  sobie 
pościelesz, tak  się wyśpisz“ . Tak samo 
jest z m iłością — jaką  sobie wybierzesz 
dziewczynę, takie  będziesz m ia ł przyszłe 
życie, tak  będzie wyglądała tw o ja  rodzina. 
I dlatego nie zgadzam się z kol. Jankow ­
skim , k tó ry  tw ie rdz i, że decyduje „z ja w i­
sko biologiczne“ . Decyduje charakter czło­
wieka, którym się interesujemy! Oczywi­
ście decyduje nie o przelotnym „roman­
sie“, a o szczęściu trwałym i nie przemi­
jającym!

„...Wierzymy uj głęboką, prawdziwą miłoLĆ i przyjaźń“
— pisze ko l. W a le ria  F ryd g b e rg  z W «rs/aw v '

WALERIA FRYDGBERG — uczennica 
X I klasy Liceum Ogólnokształcącego 
w Warszawie; Kol. Naum ienko na p ie rw ­
szym m iejscu stawia pracę, a kol. Jan­
kow ski — to, Co poza pracą. I dlatego k o l 
Jankow ski pisze: „U  każdego człowieka 
musi być osobisty kąc ik , do którego nie 
wolna,zaglądać profanom , ani w tiącać się 
ko lek tyw o w i". Pom ija jąc już  fak t, że ta ­
k ie  tw ie rdzenie jest wręcz niesłuszne, do­
chodzę do wniosku, że kól. Jankow ski tak 
rozumie lis t kol. Naum ienki, ja k  mu to 
jest w ygodnie j. A  je ś li chodzi o tw ierdze­
nie kol. Jankowskiego, że przyjaźń między 
chłopcem i dziewczyną jest n iem ożliw a — 
to nieprawda! Ja znam wiele przykładów 
takiej przyjaźni, serdecznej i prawdziwej. 
Tw ierdzenie kol. Jankowskiego W ynika tu 
także z tego, ze w dziewczynie nie chce on 
w idzieć człowieka, a jedyn ie  „przedm io t 
uciech“ . Swoich fałszywych wypow iedzi 
niech kol. Jankow ski nie pisze p rzyn a j­
m nie j tonem przedstaw iciela całej m ło­
dzieży. Bo olbrzym ia większość tak nie 
m yś li; bo olbrzymia większość wierzy w 
głęboką, prawdziwą miłość i przyjaźń! 

k
K AM ILLA  SIECZKOWSKA, Warszawa:

„C złow iek to brzm i dum nie — powiedział 
G ork i i o tym  nie  wolno nam n igdy zapo­

minać. Toteż pow inniśm y głęboko analizo­
wać swe postępowanie. Jeśli chodzi O sto­
sunki m iędzy chłopcami i dziewczętami, to 
powinny one być takie, abyśmy nie mieli 
najmniejszego powodu do wstydu ani przed 
samym sobą, ani przed kolektywem. Po to, 
by ludzie pomagali sobie nawzajem, ko­
nieczna jest szczerość oparta na szacun­
ku, a przecież szacunek może istnieć ty lk o  
w tedy, gdy cenimy podobającą nam się 
osobę za je j postępowanie i gdy w idzim y 
wewnętrzne je j wartości, oparte na p ięk­
nie i prawdzie. N ie bądźmy na iw n i — 
kol. Jankow ski, i nie w ierzm y w miłość 
od pierwszego wejrzenia. N ic n ie  bierze 
się „samo z siebie!“

*

ANNA LYZEROWICZ — uczennica 
Technikum Administracyjno . Gospodar­
czego w Wałbrzychu: M nie jako  dziew­
czynie, nic a n ic nie podoba się takś 
„p rzy jaźń “ , jaką proponuje nam kol, Jan­
kowski. Koleżanka, k tó ra  żyje w  ko le k ty ­
wie, w ry tm ie  tw órcze j pracy — nie pó j­
dzie z Wami, Kolego! Zapytujecie się. któ­
ra młoda i pełna życia dziewczyna nie ma 
chęci się bawić? Tu wyjątkowo macie ra­
cję! Jestem młodą, wesołą, lubię się ba­
wić. Bawię się świetnie na szkolnej zaba­

wie, gdy widzę wokół uśmiechnięte twa­
rze kolegów i przyjaciół. A Wy? Miał rację 
koł. Naumienko, że tacy, jak Wy widzą w 
dziewczynie tylko kompana do tańca i ro­
mansu, a nie przyjaciela.

&
Stanowisko kol. Jankowskiego k ry ty ­

ku ją  m. in, w  swych listach również kol. 
kol. CZESŁAW WRONKIEWICZ z Lu­
blina. ZYGMUNT KORYClNSKl z Cho­
rzowa, JOZEF ŁAW IUK z Warszawy, 
STEFAN KOZIOŁ z Gdańska, JERZY 
GAŁCZYŃSKI ze Zwierzyńca, STANI­
SŁAW ZORA W z Jaworzna, STANI­
SŁAW ŁOPACIUK ze Starachowic, 
STANISŁAW OLENDZKI ze Staracho- 
wic, FRANCISZEK POPIEL z Opola, 
FLORIAN ZURANSKI t Bielska-Białej, 
JAN KLIMAS i  TAD EU SZ SUM AK  
z Łodzi, BOHDAN OZIĘBŁO z Bole­
sławca, W ŁODZIMIERZ PRZYBYSZEW 
SKI i A. J. z Warszawy, ALINA K U ­
REK z Sulechowa, EULALIA N IGU- 
I! Z ANKA z Piotrkowa Tryb., A. DWOR- 
NICKA z Płocka, STANISŁAW MIKOS 
z Ostrowca Świętokrzyskiego, ZOFIA  
GRINKERG z Wrocławia, MAŁA GE- 
BER z Wrocławia, ZOFIA SUJKA z Ja­
rocina oraz HALINA TUMIDALSKA  
i LUBA SOTMAN z Wałbrzycha.

Św ietlicę budynku ad m in i­
stracyjnego „M e trobudow y“  za­
pe łn ia li m łodzi budowniczow ie 
warszawskiego metro. Przycho­
d z ili prosto z roboczych poste­
runków , z budowy szybów, u - 
b ran i w  ochronne kom binezony, 
gumowe buty, w górniczych 
hełmach na głowach.

Ile  ju ż  m etrów  w dół poszli­
ście? A  u was ile? „P rzeb iliśm y“ 
się już  przez kurzawkę, A u nas 
n a tra filiśm y  na podziemną p ie­
czarę wypełn ioną wodą. B y ło  z 
nią dużo roboty. Wodę z p ie­
czary wypom powaliśm y, w  o- 
tw ó r napakowaliśm y cementu, 
stłuczki i budu jem y szyb da­
lej.

W krótce rozm owy przycich ły. 
Rozpoczęło się zebranie w yb o r­
cze koła ZM P przy S-6 i S-8. 

k
Po sprawozdaniu ustępującego 

zarządu rozw inęła się szeroka 
dyskusja. Bo też nazbierało się 
bolączek, k łopotów  i trudności, 
k tó re  w łaśnie dzisiaj na zebra­
niu  wyborczym  trzeba było  po­
ruszyć. aby uspraw nić pracę za­
wodową i  ożyw ić działalność 
ZMP.

„Nasz ustępujący zarząd koła 
praw ie  n ic nie ro b ił—m ó w ił tow. 
KO SOW SKI. — Zebrania od­
byw a ły  się u nas niesystema­
tycznie, koło pracowało bezpla- 
nowo. Zarząd nie zorganizował 
zespołu szkolenia politycznego, 
a przecież nasi członkow ie są 
jeszcze m ałe uśw iadom ieni po­
lityczn ie ".

Tow. M A C IA R Z  dodał: „M a ­
m y ju ż  św ietlicę. A le  n ie  zadba­
liśm y o to, by ją  udekorować, by 
zorganizować to n ie j życie k u l­
tura lne. Każdy z nas po pracy, 
chętnie by coś poczytał np. p i­
sma techniczne, dzięki k tó rym  
można by pogłębić wiadomości 
fachowe."

w ili m ieszkańcy hotelu z u l. 
Łochowskie j B ra k  w  n im  jest: 
węgla i  drzewa do opalania, nie 
ma bufetu, an i s to łów ki, w  k tó ­
re j można by było kup ić  coś 
dó zjedzenia. Dotychczas nie  
zorganizowano życia św ie tlico ­
wego w  hotelu. Nic więc d z iw ­
nego, że m łodzież za jm uje  się 
g rą  w k a rty , a naw et p ije  wód­
kę. A  m ieszkańcy hotelu dopo­
m ina ją  się o szafę, stół p ing ­
pongowy 1 inne g ry  roz ryw ko ­
we.

Tow. B A S A K  skarży ł się, że 
od dwóch tygodni nie m ógł 
wejść do szybu, gdyż m ia ł 
dziuraw e obuw ie ochronne. 
„K ilk a  razy zwracałem się do 
magazyniera, by w yda ł nam  
ochronne obuw ie— m ów ił on. — 
Zwracałem  się rów nież do k ie ­
row n ika  odcinka. Gdy i  to nie 
pomogło, zw róciłem  się * tą 
sprawą do przewodniczącego 
Zarządu Zakładowego ZM P. Ale  
i to nie dało rezu ltatów . A  ty m ­
czasem nasza grupa zamiast 
pracować w  szybie, zmuszona 
jest pracować na pow ierzchn i i  
jes t używana do pa lenia w  pie-. 
cach i  do innych prac porządko­
w ych “ .

N ajw ięce j skarg i  zażaleń 
skierowano pod adresem k ie ­
row n ika  odcinka inż. SZONER­
T A . M łodzież wskazywała na 
złą organizację pracy na tym  od­
cinku, na m arnotraw stw o m a­
te ria łów  budow lanych, na nie­
p rzychylny stosunek k ie row n ic ­
twa do m łodzieży

„N a to, by inż. Szonert „ p rzy ­
ją ł"  m nie i  w ysłucha ł naszych 
próśb, musiałem  nieraz czekać 
dwa tygodnie  — m ów ił tow. 
Nówek. —  A nas bolało,że bez­
użytecznie trzeba było  przenosić 
drzewo z miejsca na miejsce, że 
zmarnowano tysiąc cegieł i w ie ­
le drzewa na skutek n ieprzem y­
ślanej pracy, ie  trzeba po k ilka

O poważnych bolączkach mó- ¡ godzin czekać no. narzędzia

magazynu. Za to. że k ry ty k o w a ­
liśm y złą organizację pracy  —
k ie row n ic tw o rozb iło  naszą b ry ­
gadę młodzieżową. Ustępujący 
zarząd ZM P  nic nam w  naszych 
trudnościach nie dopomógł", 

k
Przed nowowybranym zarzą­

dem koła. członkowie postawili 
poważne zadania. W pierwszym 
rzędzie: zarząd powinien syste­
matycznie organizować zebrania 
ZMP, na których trzeba często 
omawiać zagadnienia produk­
cyjne oraz vcarunki bytowe 
młodzieży.

Zarząd winien dopilnować, by 
młodzież była systematycznie 
zapoznawana z planami pracy, 
co mobilizuje do ich realizacji.

Zarząd winien dopilnować, 
aby młodzieży na tym odcinku 
nie traktowano jako „kopciusz­
ka“. W tym celu zarząd winien 
częściej zwracać się o pomoc do 
Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej i Zarządu Zakładowego 
ZMP.

Należy zorganizować dla mło­
dzieży zespół szkolenia politycz­
nego. Zarząd winien zapozna­
wać młodzież z doświadczenia­
mi komsomolców z budowy mo­
skiewskiego metro.

Trzeba zorganizować w świet­
licy miejscowej i hotelowej, bi­
bliotekę, czytelnię pism oraz wy­
starać się o gry rozrywkowe. 
Trzeba wyznaczyć aktywistów, 
odpowiedzialnych za terminowe 
rozdzielanie zaprenumerowa­
nych gazet.

Zadania te zarząd koła wyko­
na, jeśli pracować będzie ko­
lektywnie, jeśli nie oderwie się 
od zagadnień, którymi żyje mło­
dzież, jeśli stale kontrolować 
będzie realizację wytycznych do 
swej pracy, wypływających z 
wniosków wysuniętych przez 
młodzież na zebraniu wybor­
czym.

W. BORSUK

Korespondenci wiejscy 
w walce o usprawnienie 

pracy w GS-ach
G łów nym  dostawcą tow a rów  ! ciwego kierownik * z pracy. Po 

pierwszej potrzeby ja k  np. soli, ! za tym sprawę nadużyć 8wnigla 
cukru , chleba, m ydła, na fty , t skierowano do Prokuratury Po- 
m ateria łow  p iśm iennych itp . są i wiatowej w Bolesławcu.

Trzydziesty dzień podróży. Wczo­
ra j om inę liśm y asteroidę Adonisa 
w pobliżu m iejsca, gdzie je j orb ita 
przecina o rb itę  W enery. Od te j chw i­
l i  s iln ik i ruszyły. M kn iem y w  ślad 
za uciekającą przed nam i Wenus, 
k tóra wchodzi w łaśnie w  ostatnią 
kw adrę  i  rysu je  się na niebie cien­
k im , b ia łym  tukiem . Przeciwnie niż 
uczeni, poza godzinam i dyżurów  nie 
mam nic do roboty. W  przystępie 
rozpaczy dziś rano rozebrałem  mo­
to r he likoptera, z ja k im ś  szczegól­
nym  wzruszeniem oczyszczając jego 
i tak  niepokalan ie lśniące części i 
złożyłem go starając się na tę czyn­
ność zużyć ja k  na jw ięce j czasu. 
Przeczytałem ju ż  wszystkie książki 
z astronom ii, k tó re  mam w  walizce, 
przestudiowałem  też m a te ria ły  do­
tyczące atm osfery Wenus, w  k tó re j 
p rzy jdz ie  m i prowadzić samolot — 
niestety, nadzwyczaj skąpe. Dow ie­
działem się ty lk o  — było m i to nie 
znane — że przez na jw iększe te le­
skopy można od czasu do czasu spo­
strzec „okna “  pomiędzy chm uram i; 
tak  więc z pow ierzchni p lanety w i­
dać n iek iedy bezobłoczne niebo. T ro ­
chę m nie to pocieszyło, bo ju ż  te­
raz w  p ią tym  tygodn iu  podróży, za­
czynam tęsknić za ziem skim  b łę k i­
tem. Po po łudn iu  siedziałem w  Cen­
t ra li z Oswaticzem... D obry to chłop, 
ale m ruk, ja k ich  mało. N igdy nie 
powie „ ta k “  lu b  „n ie “ , ogranicza 
się do odpowiedniego k iw n ięc ia  gło­
wą. D a ł m i fo tog ra fię  W enery z tak  
zwaną „w ie lką , ciemną p lam ą" na 
samym brzegu tarczy, k tó rą  spo­
strzegliśm y przedwczoraj. Przy pa­
nu jącym  u nas zupełnym  b raku  zda­
rzeń by ło  to praw dziw ą rewelacją, 
ale i  je j starczyło zaledwie na parę 
godzin.

Obejrzawszy raz jeszcze ową za­
gadkową plamę, (która na zdjęciu 
niewiększa jes t od k ro p k i d ru k a r­
skiej), wyszedłem na korytarz. Spo­
tka łem  tam  Sołtyka. chciałem go 
spytać, co będzie z naszym ziem­
skim  czasem i podziałem doby na 
tioc i dzień, k tó ry  zachowaliśmy aż 
dotąd — przecież po lądowaniu bę­
dziemy się chyba m usie li przystoso­
wać do czasu Wener.y. Jednakże za­
pomniałem o tym , k iedy m i powie-

STANISŁAW LEM (37)

Skrót powieści naukowo-fantastycznei o podróży na planete Wenus
dział, że ju tro  rano przyspieszymy 
poważnie lo t Kosm okratora. Na 
trasie pół m iliona  k ilom etrów , dzie­
lącej nas od celu, odbędzie się p ró­
ba m aksym alne j chyżości rak ie ty , co 
zaoszczędzi nam praw ie  cztery dni 
podróży. Bardzo się ucieszyłem, ale 
chociaż później, po ko lac ji, obaj na­
w igatorzy poda li nam szereg waż­
k ich  powodów technicznych jak ie  
sk ło n iły  ich do tego przedsięwzięcia, 
nie mogłem oprzeć się m yśli, że po- 
dobnie^ ja k  wszyscy pragnęli skrócić 
nieznośnie dłużące się oczekiwanie.

Trzydziesty pierwszy dzień podró­
ży. Od rana trw a ły  gorączkowe przy­
gotowania. Trzeba było  zbadać raz 
jeszcze umocowanie wszystkich 
przedm iotów w  kabinach i  zapasów 
w  grodziach ładunkow ych, spraw­
dzić stan przyrządów. Zbadać i opa­
trzyć gąsienice podwozia, ukry te  w 
w ie lk ich  lukach pod pokładem. P ra­

ca szła według dawno ju ż  przygo­
towanego planu. Ja zagrzebałem się 
w  komorze dziobowej przy samolo­
cie, i  to tak, że zapomniałem zajść 
po kom un ika ty  rad iowe o jedenastej. 
K iedy  wreszcie przyszedłem do Cen­
tra li wszyscy leżeli ju ż  na fotelach. 
Położyłem się i  zapiąłem pasy. Soł- 
ty k  odczekawszy jeszcze k ilkadz ie ­
siąt sekund, dokładnie o dwunastej 
w łączył urządzenie wysuwające po­
chłaniacze ze stosu atomowego. Od­
głos s iln ików , do tej pory ledwo s ły­
szeliśmy, ją ł się wzmagać z każdą 
sekundą. Leżąc m iałem  przed so­
bą w ie lk i ekran telew izora z białą 
tarczą planety, a nad n im  rząd o- 
św ietlonych zegarów. S trzałka szyb­
kościomierza ruszyła z zajm owanej 
pozycji. S iln ik i g ra ły  coraz mocniej. 
W  ich wzm agającym  się śpiew ie nie 
by ło  na jm niejszej w ib ra c ji;  części 
kon s tru kc ji, korpus rak ie ty , fotele,

zachowywały zupełny bezwład. Tyl­
ko wskazówki zegarów pełzły leni­
wie po zielonych cyfrach, wszystkie 
w jedną stronę, a wysoka nuta sil­
ników potężniała, aż wreszcie głos 
ich _ przepoił całą przestrzeń Cen­
tra li i nas wszystkich wydobywając 
się jak gdyby z każdej cząstki meta­
lu. Osiemnaście minut po dwunastej 
robiliśmy już około stu kilometrów 
na sekundę, to znaczy w godzinę 
360.000 kilometrów. Gwiazdy wciąż 
były nieruchome, lecz tarcza Wenus 
leżąca na wprost dziobu, rosła. Naj­
pierw była jasnosrebrzystym, opali­
zującym dyskiem wielkości Księży­
ca, potem w jakiejś chwili dostrze­
głem jej wypukłość. Jak rozdymana 
biała kula zajmowała coraz większą 
przestrzeń. Już tylko wąski rąbek 
dzielił ięj matowo przeświecające 
brzegi od ramy. ekranu. Jeszcze m i­
nuta, i zapełniła go w całości. Wska­
zówki radarowych odłegłościomie- 
rzy  posuwały» się równomiernie w 
oświetlonych sektorach skali. Wciąż 
jeszcze nie wyczuwaliśmy niczego 
poza Wysokim śpiewem motorów. 
Podczas kiedy inne planety, jak 
księżyc i Ziemia, odmieniały swoi 
wygląd w miarę tego, jakeśmy się 
do nich zbliżali, ukazując coraz no­
we szczegóły powierzchni, Wenus 
jaśniała wciąż jednakowo, jak gdy­
by nierealna, zagadkowa mleczna 
kula.

Lot na najwyższej szybkości trwa! 
niespełna godzinę, W ekranie dawno 
nie było już nieba, tylko wszecho­
garniająca. bezkresna białość, roz­
pływająca się gdzieniegdzie w sre­
brzyste i kremowe smugi. Powoli 
dawało się odczuć rosnące przycią­
ganie planety. W pewnej chwili wy­
dało mi się, że rakieta leci gdzieś, 
koziołkując. Musiałem zamknąć o- 
ezy, a kiedy je otworzyłem, Sołtyk 
manipulował przy Prediktorze. Za­
wrót głowy minął. Kosmokrator 
przestał wirować wokół osi. Zara­
zem głos silników ścichł. Uszy na­
pełniła hucząca, pusta cisza, w któ­
rej usłyszałem powolne tony wła­
snego serca.

(ci d. n.)

dla pracującego chłopstwa Gmin 
ne Spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska“ .

Dobrze pracująca spółdzielnia 
gminna chroni pracujące chłop­
stwo przed spekułanckim wy­
zyskiem, ułatwia mu zaopatrze­
nie się w  towar po normalnych, 
państwowych cenach

ZMP-owcy z Rytwian pow. 
Sandomierz piszą do redakcji, 
że „w spółdzielni nr. S w Ryt­
wianach pracowały kol.kol. Ha­
lina Szymańska i Krystyna 
Skrzypek, które do ludzi odno­
siły się brutalnie, nie po ludzku. 
Poza tym niektóre towary sprze 
dawały dwa razy drożej. Spe

Nic więc dziwmego, że wróg kulowały, Towar, którego od- 
pracującego chłopa — kułak I czuwa się brak, sprzedawały po 
bardzo często kieruje swoje ata- | droższej cenie i to w dodatku 
ki na nasz wiejski handel uspo- i tylko swoim znajomkom", 
łeczniony. Wszelkimi sposobami i I  tę spekulacje ukrócono w 
szuka dróg wpływu na spół- j porę. Złodziei mienia publiczne'
dzielnie, szuka sposobów „roz­
panoszenia“ się w niej, rządze­
nia nią, a co za tym idzie — 
wykorzystania jej w swoim 
brudnym interesie.

Metod, którymi posługują się 
spekulanci, kumotrzy, kombina­
torzy, złodzieje różnego kalibru 
w» celu oszukania człowieka pra­
cy, pracującego chłopa — jest 
dużo. Jedną z najczęściej stoso­
wanych jest plotka: powodowa-

go usunięto ze spółdzielni. Ich 
miejsce zajęły kol.kol. Leokadia 
Kamińska i Natalia Woś, skie­
rowane na to miejsce przez Za­
rząd Gminny ZMP.

W Gminnej Spółdzielni Sa­
mopomoc Chłopska w Obierzo- 
wlcach pow. Sandomierz skle­
powa ob. Zofia Zyballna odnosiła 
się do klientów arogancko. Naftę 
sprzedawała tylko swoim zna­
jomkom. W dniu 9.X.51 r. ob,

nie paniki rynkowej, na k tó re j: Zybalłna sprzedawała naftę po
k n m h i n a t n f ł s r  r l n e l m n . ! «  _____  i o  i i i   « » ,» .  . . rkombinatorzy doskonale zara 
biają, żerując na naiwności i 
głupocie ludzkiej.

Ludność wiejska doceniając 
zasługi GS-ów, coraz częściej 
pomaga likwidować niedocią­
gnięcia w sklepach, potrafi u- 
krócać wyzysk kułaęko-speku- 
laneki.

Korespondenci wiejscy coraz
• częściej dostrzegają w porę ku- 
■ moterstwo, braki w pracy spół-
• dzielni, niezaradność personelu,
• bierność, niereagowanie na po

3 litry i w dodatku ludziom z 
innych gromad nie należących 
do tej spółdzielni. Wyniki tej 
„masowej sprzedaży znajom­
kom" były takie, że zabrakło 
nafty dla ludności z Obierzo- 
wic.

Ważne zadania stoją przed ko­
respondentem wiejskim w wal­
ce ze spekulacją i wrogimi ele­
mentami, które wkradły się do 
naszego handlu spółdzielczego 
na wsi.

Korespondenci rozumieją co-
S trzeby ludności i wreszcie bar- raz lepiej te zadania, potrafią 
■ dzo często złą pracę komitetów j uderzyć na alarm, wskazać me­

tody działania elementów szko­
dniczych i w porę zająć się ich 
likwidacją.

g ,  Jednak korespondenci nasi
g Jana Szmigia, który prowadząc j powinni ostrzej, uporczywiej

członkowskich 
O spekulancklch machina­

cjach kierownika GS-u w 
Wierzbowej pow. Bolesławiec,

sklep okradał robotników, bio- 
! rąc od nich wyższe ceny za to- 
! «ary, pisaliśmy w dniu 8.11. 
g ub. r. w nr. 266 B „Sztandaru 
J Młodych“. Korespondent kol. 
g Bogdan Poworsjii zdemaskował 
! złodzieja. Po opublikowaniu ar
i tvlr lilii PmirłałAni» T—

zwalczać niedociągnięcia w 
G8-ach. Trzeba, aby korespon­
denci więcej uwagi zwracali na 
pracę w spółdzielni, w»idzieli nie 
tylko wypadki złej woli, kumo­
terstwa — ale dostrzegali rów­
nież błędy w pracy, może nie-

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■•■■■■■■■«■■■■■«•»■•■»■•■■"■■■■■■■■■■■■""''■"■'■■■■""■■■"■■'■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■•■■■«■■•«■«••■■aaaaaaaaasaaaaaaaiaaaaMoaaaaasasasssssMnir

; Powiatowy Związek raz wynikające z niezaradności
Gminnych Spółdzielni „Samopo- j iub z biurokratyzmu, 
moc Chłopska“ w Bolesławcu po | Czekamy na listy 
twierdził zarzuty przeciwko i brej pracy GS-ów’
Scmiglowi, zwalniając nieucz- *

do-

(ADAM)
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n* dzieli j  lutego 1952 r.

(Sobota)

Program I na fali ISM m
Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 

12.04 16.00 20.00 ' 23.00.
5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica 

Radiowa, 6.25 Aud. dla wsi, 6.35 
Muzyka baletowa, 7.20 Muzvka 
rozrywkowa, 7.50- Kalendarz Ra 
dlawy. 8.00 Pieśni o Stalinie, 8.20 
Muzyka poranna. 8.55 Aud dla 
kl. V | VI, 9.20 Aud. dla k. VIII 
9.40 Muzyka taneczna. 10.15 Li­
twory Fr. Schuberta. 10.55 „Słoń 
ee wschodzi" — (ragm. pow. F. 
Marca. 11.15 Muzyka i aktualno- 
sci,^ H.4o Głos mają kobiety,
12.15 Radziecka muzyka rozryw 
kawą, 12.30 Aud. dla wsi. 12,45 
Na swojską nutę, 13.15 Infor­
macje, 15.30 Aud. dla dzieci
16.20 Koncert Ork. p. d. T. Se- 
redyńskiego, 17.00 Nalciekawsze 
aud, przyszłego tygodni». 17.15 
„Towarzysz Smutny“  — fragm. 
opow. Z. Marchlewskiej, 17.30 
Komp. Tygodnia — Fr. Schu­
bert, 18,00 Z kraju I ze świata,
18.20 „Słuchacze piszą- 18.25 Z 
naszych pleśni. 18.45 Aud. d li 
kobiet wiejskich, 10.00 „Obrazki 
obyczajowe" -  A. Czechowa, 
19.30 Na muzycznej lali, 20.30 
Koncert w rocznice oswobodze­
nia Stalingradu. 21.30 „Powiastka
0 zadufku całkowitym czyli glup 
cu bezwzględnym“  — ode. noweli 
J. Andrzejewskiego. 21.45 Muzy­
ka taneczna (Cairaer), 22.20 Mu­
zyka na dobranoc.

Program u  na fali S«7 m
Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00 

21.00 23.50.
6.15 Pieśni o pokoju, 6.50 Tań 

ee ludowe różnych narodów, 7.20 
Muzyka rozrywkowa. 7.50 Kalen­
darz Radiowy, 8.00 Lekcja jeży­
ka rosyjskiego, 13.30 Aud. dla kl.
1 i Ii. 13.53 Aud. dla kl. HI i IV
14.15 Koncert Chóru Rózgi. Wro­
cławskiej. 14.35 Aud dla w- 
chowawczyń przedszkoli. U 40 
Muzyka rozrywkowa. 15.20 Prze­
gląd prasy literackiej, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.00 Wszechnica Ra­
diowa. 16.20 Dziennik warszaw­
ski, 16.35 Pleśni o Stalinie, 16.45 
Glos mają kobiety. 17.15 Koncert 
Kapeli Ludowej p. d. M. Ob 
sta, 17.45 Lekcja języka rosyjskie­
go, 18.00 Koncert rozrywkowy w 
wyk. Ork. p. d. Llersza. 18 30 
Wszechnica Radiowa. 18.50 Mu­
zyka rozrywkowa (Wasiak). ¡9.30 
Muzyka i aktualności, 20.00 Przv 
sobncle po robocie, 21.30 utwo­
ry na dwa fortepiany. 21.50 No­
wości poetyckie. 22.05 Muzyka 
taneczna.

M r O D Z IF Z O W F
2 LUTEGO 

Program I
6.05 Wszechnicą Radiowa 

— kurs I. 8.55 Audycja 
szkolna dla klasv V i VI, 
9.20 Audycja szkolna dla 
klasy VIII. 12.15 Radziecka 
muzyka rozrywkowa. 15.30 
Audycja dla świetlic dzie­
cięcych. 17.15 „Towarzysz 
Smutny" — fragment opo. 
w:adanfa Zofii Marchlew­
skiej. 20.30 Koncert w ro­
cznicę oswobodzenia Stalin­
gradu.



Szta n d a r
m ł o d y c h

Ekipa polska na Olimpiadę Zimową
Na Zim ow e Igrzyska O lim  [ 

p ijs k ie  w Oslo wyjeżdża poi i 
eka ekipa sportowa. licząca j 
ponad 60 osób.

W  skład ek ipy wchodzi d ru  | 
żyna hokejowa, narciarze: Sta - j 
n is ław  M arusarz, K u la , T a jner, j 
W ieczorek, W ęgrzyn kie  wicz i j 
Gąsienica — Daniel (dw a j o— | 
s ta tn i startować będą jedyn ie  
w  konkurs ie  orzedo lim p ij 
skim ). Józef M arusarz, Płonka. 
Czerniak, Gąsienica — Clap-

tak, Gąsienica — Roj, W awryt-
ko i n a rc ia rk i: Grocholska, Ko­
walska i Kodelska. W skład 
ek ipy  wchodzą ponadto trze j 
lekarze spo rto w i: siedm iu tre ­
nerów i sędziów, trzech dzien­
n ika rzy  oraz delegaci na odby­
wające sie w  czasie o lim p iady  
kongresy.

Na czele po lsk ie j ekspedycji 
o lim p ijs k ie j stoi przew odni­
czący Polskiego K om ite tu  O- 
lim p ijsk ie g o  — Minecki.

Z mielrmstiw ntrrrJa/rskich AJRO

Schindler drugi w biegu zjazdowym na 1600 nt
311 bm w trzecim dniu mistrzostw r granicznych hvła następuląca: I)

zimowych NRD odbyty się biegi i Brohei (CSR)JL37,_5.,^21^^Schindler 
ziazdowe na trasie długości l.ft
m przv różnicy wzniesień ok. 700 
m Tra«a, która zawodnicy przebv 
wali dwa razy fliczvł się czas 
dwóch przejazdów), miała charaK 
ter wybitnie alpejski

W konkurencji męskiej zwyciężył 
zeszłoroczny mistrz NRD — Holland 
— 2:36,3. Kolejność zawodników za

. (Polska) -  2:37,6" 3) Gogulsk i (Pol - 
ska) Kraj (CS.R). 5) Zarzycki

i < Polska)
Wśród kobiet pierwsze miejsce za- 

| teła Gottstein (NRD) — 3:12,2. Po- 
\ za konkursem najlepszy czas m;a- 

1h Mała (CSR) -  3:07.1 przed Mat- 
kowa (CSR) -  3:23,2 i Bąkówuą

I (Polska) -  3:39,9.

H o ke iśc i poJscy
zwyciężają reprezenlacją Pardubic 9:4

31 bm. br. hokeiści Dolscy roze­
grali w Pardubicach mecz z repre 
zentaclą miasta, zwycteżaiac »:4 
(1:0. 2:2. 6:2)

Bramki dla drużyny oolsk ei zło ; 
byli; Lewacki -  3. Jeżak i Wróbel II i

. — po dwie, Ganslnlec I Csorich —
I pr* jednej W zwycięskim zespole wy- 
; różnili się obrońcy Chodakowski !■ 

Skarżyński a w ataku Csorich i Wró­
bel l.

Pogłębienie w naszym społeczeństwie wiedzy o ZSRR 
to  dalsze pogłębienie przyjaźni polsko-radzieckiej

Z przem ów ienia przewodniczącego Zarządu G łów nego TPP-R, E. O chaba  
na uroczystości o tw arc ia  Instytutu Polsko-Radzieckiego w  W arszaw ie

W  toku wspólnych w a lk  prze­
c iw  h itle ro w sk im  najeźdźcom 
zrodziła  się bra terska przy jaźń 
narodu polskiego z narodam i 
potężnego Zw iązku Radziec­
kiego, przy jaźń scementowa- 
na k rw ią  bohaterskich żo łn ie­
rzy Radzieckie j A rm ii — w yz­
w o lic ie li;! i odrodzonego W o j­
ska Polskiego.

W brew  rachubom  i know a­
n iom  im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich, w  okresie po­
w o jennym  zacieśniła się i  o- 
krzep ła p rzy jaźń  i sojusz w y ­
zwolonego narodu polskiego 
z b ra tn im i narodam i Zw iązku 
Radzieckiego, k tó re  okazywa 
ły  i  okazują Polsce Ludow ej 
ogrom ną pomoc w  odbudowie 
i  rozbudow ie naszej gospocarki 
narodow e j, podobnie ja k  w  
dziedzinie stosunków m iędzy­
narodowych, w  obronie naszej 
niezależności narodowej i n ie ­
naruszalności naszych spra­
w ie d liw y c h  granic.

W śród po lskich mas ludo ­
w ych , a zwłaszcza wśród przo­
dujących rob o tn ików  i  in te li­
gentów, wśród pracow n ików  
na u k i i  k u ltu ry  ogromnie wzro­
sło zainteresowanie, a raczej 
należałoby powiedzieć, głód 
wiedzy o ZSRR, kraju naj­
większego w świecie pokojowe­
go budownictwa, kraju przo-

i dującej w świecie nauki, kul­
tury i sztuki.

Przysw ojen ie sobie dośw iad­
czeń radzieckich przez naszych 
robo tn ików  i  ro ln ikó w , uczo 
nych i a rtys tów , poznanie przo- 

] dujących metod pracy i zdoby 
I czy techn ik i, nauk i i k u ltu ry  ra - 
] dzieckie j, ma dla naszego na- 
1 rodu, dla rea lizac ji naszego P la- 
j  nu 6-letn iego i całego dalszego j 
i rozw oju Polski Ludow ej n iesły | 
i chanie doniosłe znaczenie.

Zarząd G łów ny Tow arzystw a I 
! P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j I 
j pow o łu je  do życia Instytut Pol- I 
sko-Radziecki w głębokim  prze j 

| konaniu, że praca In s ty tu tu  przy \ 
czyni się do rozw oju  stud iów  j 

i rusycystycznych. do głębszego j 
i poznania naszych braci wschód- j 
| n io-siow iańskich, a więc i do j 
dalszego pogłębienia p rzy jaźn i 
po lsko-radzieckie j, bo lepiej po- i 

| znać wielki naród radziecki, to ! 
| znaczy głębiej pokochać lud bo- 1 
haterski, miłujący pokój i wol­
ność, przodujący ludzkości na­
ród Lenina i Stalina.

| Do zadań In s ty tu tu  należy:
|  Pomoc w wychowaniu kadr 
* wykładowców i pracowni- 

| ków naukowych w dziedzinie 
j rusycystyki oraz pogłębienia w 
społeczeństwie polskim znajo­
mości literatury i sztuki rosyj­
skiej, ukraińskiej, białoruskiej 

j i w miarę możności literatury

innych narodów radzieckich 
przez:
j .  organizowanie kursów  pod- 
* *  noszenia k w a lif ik a c ji nau­
czycie li języka rosyjskiego i 
m łodszych pracow ników  nauko­
wych rusycystów ,

b organizowanie c y k li odczy­
tów  uczonych radzieckich i j 

polskich, poświęconych lite ra tu -  I 
rze i sztuce radzieckie j oraz or j 
ganizowanie polsko radzieckich j 
sesji naukowych, poświęconych J 
problem om  rusycystyk i, 
sy Zorganizowanie i prowadze- 
“  nie biblioteki naukowej, o j 

be jm ujące j dzieła naukowe i in j 
ne książk i oraz czasopisma w  j 
językach narodów ZSRR prze­
k łady  polskie tych książek oraz 
książki polskie o tematyce ra 
dzieckie j

~  Zorganizowanie wydziału 
'  dokumentacji i informacji:

„  o życiu naukow ym , k u itu -  
rainy.m i gospodarczym 

ZSRR wyłącznie na podstawie 
o fic ja ln ych  p u b lik a c ji radziec­
kich,

b o łączności k u ltu ra ln e j i 
naukow ej odpow iednich in ­

s ty tu c ji polskich i radzieckich 
W ydzia ł będzie udzie la ł odpo­
w iedn ich in fo rm a c ji na życze­
nie prasy, tow arzystw  i in s ty ­
tu c ji naukowych i gospodar­
czych, zw iązków  artystycznych 
itp.

4 Gromadzenie materiałów dla 
przyszłego Muzeum Pol­

sko - Radzieckiego, ilustrują­
cego historię wzajemnych sto­
sunków narodu polskiego z na­
rodami ZSRR.
C  Wydawanie periodyków w 
- języku polskim i rosyjskim, 

informujących o polsko-radziec 
kich stosunkach naukowych i 
kulturalnych.

W im ien iu  Zarządu G łów ne­
go Towarzystw a P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckie j życzę k ie ro w ­
n ic tw u  i p racow nikom  In s ty ­
tu tu  najlepszych sukcesów w 
ich p ięknej i doniosłe j . pracy 
nad pogłębieniem wśród nasze­
go społeczeństwa w iedzy o 
Zw iązku Radzieckim , a więc za­
razem nad pogłębieniem p rzy­
jaźn i polsko - radzieckie j, p rzy­
jaźn i, będącej w arunk iem  w o l­
ności i rozkw itu  naszej L u do ­
wej O jczyzny.

Fundam enty pod gmach przy­
jaźn i i sojuszu naszych b ra t­
n ich narodów k ła d i Wielki 
STALIN, jego genialne nauk i 
są drogowskazem zarówno dla 
narodów radzieckich, ja k  i dla 
naszego wyzwolonego narodu. 
N ie ulega w ątp liw ości, że przy­
jaźń i najściślejszy sojusz pol­
sko - radziecki, tak jak wszyst­
kie dzieła Stalina, przetrwają 
poprzez wieki.

Jak urządzić sztuczne lodowisko?
Łyżwiarstwo i narciarstwo -  to 

aporty, do których i  wielkim zapa 
łem garnie się nie tylko młodzież, 
alé I starsi Kra) nasz położony jes» 
w tej szerokości geograficznej, *  
której zima nie zawsze obfituje w 
większe opady śnieżne, stąd też na 
terenach nizinnych, z powodu braku J 
śniegu, nie zawsze w zimie można i 
uprawiać narciarstwo.

Natomiast w styczniu f lutym j 
rzadko się zdarza, aby w którejś o j 
kolicy naszego kraju temperatura | 
wynosiła 0. albo powyżej 0. Sprzętu | 
łyżwiarskiego mamy sporo i nic więc > 
nie stoi na przeszkodzie, aby I na 
łyżwach znaleźć przyjemną rozryw 
kę po pracy ( nauce, a równocześ­
nie zdobyć jeszcze jedną normę na 
SPO.

PRZYGOTOWUJEMY TEREN...

1 promieni słonecznych, a tym samym 
I utrzymuje się on dłużej Następnie 
; robimy ze śniegu, ewentualnie z zie*
! mi, obwałowanie placu. Możemy zro­

bić kilka ławek ł ustawić je obok 
lodowiska. (Rys. I).

ROZPRYSKUJEMY WODg...

Kiedy teren mamy Już przygotowa­
ny, rozpoczynamy pierwsze polewa­
nie. Pamiętać należy, ie  woda nie 
może pokrywać placu zbyt grub4 
warstwą, bo wtedy roztopi śnieg I 
wsiąknie w ziemię. Nie wylewamy tej 
wody w jednym miejscu, a rozpry-

Nie wszyscy umieją sobie poradzić 
i  urządzeniem lodowiska. Podajemy 
więc poniżej najprostszy sposób zro 
bienia lodowiska. Nie wymaga on 
żadnych wkładów pieniężnych, a ty l­
ko zespołowej pracy.

Lodowisko możemy urządzić na do 
wolnym, równym terenie o odpowied­
niej wielkości. Może to być szkolne j 
podwórko, boisko do siatkówki czy j 
koszykówki, stadion sportowy, kort j 
tenisowy, a nawet łąka. Najlepiej j 
będzie, jeżeli grunt wybrany pod ło- j 
dowisko przemarznie co najmniej do i 
głębokości 10 cm. W naszych warun i 
kach klimatycznych należy rozpo i 
cząć przygotowanie lodowiska po 2 
dniach mrozu. Jeśli na placu tym j 
znajduje się cienka warstwa śniegu, 
warto go zebrać, a wówczas grunt 
prędzej zamarznie. Jeśli natomiast 
grunt jest już dostatecznie zamar­
znięty i pokryty warstwą śniegu, 
trzeba tylko /zarównać wszelkie nie

równości f ubić śnieg na grubość 
około 3—4 cm. Śniegu wówczas nie 
należy zbierać, gdyż lód na warstwie j 
śniegu jest odporniejszy na działanie '

skujemy tzw. ..deszczykiem'*, rozp- 
czynając od miejsc niższych do w yi- 

| szych. (Rys. 2). W rezultacie roz- 
| pryskiwania powinniśmy otrzymać 
I 4—5 cm powłokę dobrze zamarznie*
! tego śniegu. Na otrzymany w ten 
| sposób ,.fundament" wylewamy wodę 
! już normalnie.

Lodowisko można wylać najszyb­
ciej przy dobrze zamarzniętym i nie­
przepuszczalnym terenie i niskiej 
temperaturze. Polewanie czy rozpry­
skiwanie wykonujemy zawsze wie 
czorem I tylko wtedy, gdy mróz 
wzrasta. *

WODA MUSI BYĆ CZYSTA...

Woda na lodowisko musi być czy­
sta, gdyż wtedy większą, jest trwa­
łość lodu. Do wylewania lodowisk 
nie należy używać wody ze stawów 

! i rzek, a raczej ze studzien i wodo- 
| ciągów. W miejscowościach, gdzie 
i nie ma wodociągów, przygotowujący 
j lodowisko mogą zwrócić się o po- 
| moc do straży pożarnej i przywieźć 
I beczkowozem wodę możliwie czystą.

Lód naturalny na rzekach, stawach 
: i jeziorach należy wykorzystywać 
( ostrożnie. Na lód ten można wcho­

dzić wówczas, gdy osiągnie on gru­
bość co najmniej 8 cm. co można ła- 

; two zmierzyć w przerębli.

JÓZEF DEMPN1AK

Przyjaźń i współpraca między ZSRR a Pilską 
cennym wkładem w dzieło pokoju

Z przemówienia chargó tTafieires ZSRR -  D. I. Załkina na otwarciu
instytutu Polsko-Radzieckiego

D rodzy przy jac ie le , tow a rzy ­
sze!

O tw arc ie  In s ty tu tu  Polsko- 
Radzieckiego będzie n ie w ą tp li­
w ie  w ie lk im  wydarzeniem  w 
życiu k u ltu ra ln y m  społeczeń­
stwa polskiego, w rozw oju
w spółpracy k u ltu ra ln e j pom ię­
dzy Rzeczpospolitą Polską a 
Zw iązk iem  Radzieckim , będzie 
now ym  k rok iem  na drodze da l­
szego zacieśnienia i  rozw oju
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j.

Zapoznanie się z pracam i
uczonych radzieckich i stud io­
w an ie  tych prac, badanie do­
świadczeń Z w iązku  Radzieckie­
go, osiągnięć czołowych ludzi 
radzieckich, k u ltu ry  i sztuki 
na jb a rdz ie j przodu jące j, postę­
pow ej, n ie w ą tp liw ie  przyniesie 
pożytek po lsk im  uczonym, 
działaczom k u ltu ra ln y m  i spo­
łecznym , wszystk im  tym , k tó ­

rzy budu ją  nową, potężną, lu­
dową Polskę socjalistyczną.

S tosunki m iędzy Zw iązk iem  
Radzieckim  a- k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j o tw a rły  nową 
kartę w dziejach stosunków 
międzynarodowych i w dziedzi­
nie wzajemnej współpracy 
międzynarodowej.

S tosunki te op ie ra ją  się na 
zasadach p ro le ta riack iego  in ­
ternacjona lizm u, na zasadach 
len inow sko-s ta linow sk ie i p o li­
ty k i w  k w e s tii narodow ej, na 
podstaw ie p rzy jac ie lsk ie j po­
mocy w zajem nej, bezintere 
sownego poparcia i b ra te rsk ie j 
współpracy ekonom icznej, po­
lityczn e j i  k u ltu ra ln e j — ha 
wspólnej walce przeciwko 
agresji im peria lis tyczne j, walce 
o pokój, dem okrację i  socja­
lizm .

Współpraca polityczna, eko-

I noraiczna I kulturalna między 
: Związkiem Radzieckim a Rzecz­
pospolitą Polską jest ccn- 

1 nym wkładem we wspólną 
sprawę całej postępowej ludz­
kości — w sprawę obrony po­
koju na całym świecie.

i Jestem przekonany, że Insty- 
| tut Polsko - Radziecki będzie 
ośrodkiem dalszego zacieśniania 
i pogłębiania przyjaźni polsko- 
radzieckiej.

I Towarzysze, ży jem y w  w ie l-  
| k ie j s ta linow sk ie j epoce, tę tn ią - 
. cej tw órczą pracą m ilionów , w 
i epoce śm ia łych przedsięwzięć i 
i w ie lk ich  czynów. Życzę In s ty -  
| tu to w i Polsko - Radzieckiemu,
| jego k ie ro w n ic tw u  i zespołowi 
! sukcesów we wszystkich dzie- 
j dżinach działalności, zm ierza- 
i jące j do zbudowania podstaw 
I socjalizm u w  Rzeczypospolitej 

Polskie j.

Na w ezw an ie  ZM P-ow ca P. Olifea
traktorzyści z woj. koszalińskiego i szczecińskiego 

p rz y s tą p ili do w s p ó łza w o d n ic tw a
W nadchodzącej kampanii wiosennej przed rolnictwem staną 

zwiększone zadania. W ich wykonaniu doniosła rolę mają do 
spełnienia traktorzyści POM. Aby zwiększyć pomoc maszynową 
dla spółdzielni produkcyjnych oraz mało i średniorolnych chło­
pów, traktorzyści ośrodków postanawiają pracować w tym ro­
ku lepiej, wydajniej i oszczędniej. Z inicjatywą tegorocznego 
długookresowego współzawodnictwa wystąpii przodujący trak­
torzysta POM w ZŁOTOWIE w woj. koszalińskim — ZMP- 
owiec PAWEŁ OŁIK. Podjął on specjalne zobowiązania pro­
dukcyjne i wezwał do współzawodnictwa traktorzystów’ POM 
woj. koszalińskiego i szczecińskiego.

Na wTezw’anie Olika p ierw si j m atyczne zwiększanie w yda jno- 
odpow iedzie li jego towarzysze j ści, o oszczędność w  pa liw ie  i o 
pracy z POM w Złotowie — ja k  na jstarannie jsze w yko ny- 
Ignacy Wojtkowiak, Władysław wanie prac po low ych przystę- 
Ptaszyński i Konrad Ber. pu ją  rów nież trak to rzyśc i in -

Do w spółzawodnictwa o prze- j nych P O M -ów  w o j. kosza liń - 
d łużenie m iędzyrem ontowego o- skiego i szczecińskiego. M. in. 
kresu pracy ciągników ’, o syste- ' długookresowe zobowiązania

produkcy jne  podjęła 5-osobowa 
brygada Wojciecha Bołauka z 
POM wT Maszewie w w oj. nowo­
gardzkim . B rygada ta postano­
wiła pian roczny wykonać w 
320 proc. oraz zaoszczędzić na 
każdym ha po 0,5 kg paliwa. 
Jeden z trak to rzys tów  tego POM 
Jan Janiak, pracujący na tra k ­
torze m a rk i „U rsus“ , zobowiązał 
się przekroczyć roczny plan 
swojej pracy o 80 proc., za- j 
oszczędzić w ciągu roku 680 kg 
paliwa oraz tak  starannie op ie- j 
kow’ać sie trak to rem , aby prze- I 
pracować na nim bez głównego 
remontu 4.100 godzin.

Setki milionów zl 
oszczędności

przyniesie nowy typ kotła 
do centralnego ogrzewania

skonstruowany przjez 
polskiego inżyn iera

N iezm iern ie  cennego dla na­
szej gospodarki w yna lazku 
dokonai w y b itn y  nasz k o n s tru k ­
to r inż. Edward Wojciechow­
ski. O pracował on i  skonstruo­
w a ł nowy typ kotłów do cen­
tralnego ogrzewania, niezm ier­
nie w yda jnych  i  oszczędnych.

K oc io ł nowej k o n s tru k c ji 
tzw. typu  „E-W“ jest dużo lep­
szy od stosowanego dotąd ko ­
tła  typu  „Strebla“. Jest on 
przede wszystk im  2-krotnie 
wydajniejszy. Do opalania w y ­
maga je dyn ie  miału węglowe­
go w  przeciw ieństw ie  do ko ­
tłów’ „S tre b la “ , w  k tó rych  spa­
lać można jedyn ie  koks, a więc 
paliwo 6-krotnie droższe od 
miału.

P rodukc ja  k o tłó w  typu  „E -W “ 
nie  nastręcza żadnych tru d n o ­
ści i  nie wym aga zbyt kosztow­
nych surowców. O znaczeniu 
nowego typu  pieca dla naszej 
gospodarki świadczy fa k t, że 
sam tylko koszt paliwa na 
okres 1 roku dla pieca typu 
„Strebla“ wynosi tyle, co bu­
dowa, zainstalowanie i opał na 
okres 1 roku dla pieca typu 
„E-W“.

Stosowanie p ieców  typu  
„S tre b la “  narzucał nam  przez 
dz ies ią tk i la t  zagraniczny ko n ­
cern, k tó ry  będąc w  porozum ie­
n iu  , z naszym i k ra jo w y m i k a r­
te la m i w ęg low ym i, p roduko­
w a ł w yłącznie piece o n isk ie j 
w yda jności i  zużywające n a j­
droższe ga tunk i pa liw a.

Zastosowanie kotłów typu 
„E-W“ zapewni naszej gospo­
darce setki milionów zi oszczęd­
ności, pozwalając tysiące ton 
drogiego paliwa zastąpić niżej 
wartościowym surowcem.
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Przegląd
In d ie  w a lc zą  o p ra w d z iw ą  n iepod leg łość  » Spiski« te r r o r  

i  p ro w o k a c je  n ie  z ła m ią  w o łi n a ro d u  eg ip sk ieg o  P rze c iw
„m is ji c y w iliz a c y jn e j46 im p e ria lis tó w

[ go w Kairze przeciw  okupanto [ 
I w i. w a lka z te rrorem  b ry ty js k im  ! 
| w okupowanym  Ism a ili. coraz 
j potężniejsze żądanie zerwania 
; stosunków dyplom atycznych z 
; A ng lią , świadczą, że walka ludu 
egipskiego trwa. I będzie trw a  
¡a — aż do ostatecznego Zwy­
cięstwa.

*

I  tu , w  Tunis ie , im peria liśc i,
! tyrn  razem francuscy, rozpętali 
| k rw a w y  te rro r. Liczba zabitych 
| m ieszkańców Tunisu sięga w 
| jednym  tygodn iu  70. Łapanki, 
i dokonywane przez po lic ję  i w o j-  
j sko, nie usta ją. W odpowiedzi na 
| te rro r m ury  m iasta Tun isu  po- 
| k ry ły  się napisam i: „Żądamy 
i oswobodzenia naszego teryto- 
! rium“. „Jedność w walce o nie­
zawisłość!“

W  Ind iach toczy się w a lk a . 
przeciw  im p eria lizm o w i o ca i-j 
ko w ite  wyzw olenie k ra ju  spod j 
panowania bry ty jsk iego . Bo 
„n iepodleg łość“ , k tó rą  w  roku  i 
1947 o trzym a ły  Ind ie  z rąk  ob ­
łu dnych  przedstaw ic ie li b r y ty j­
skiego im peria lizm u  — rządu 
labourzystowskiego — bardzo 
n iew ie le  ma wspólnego z praw  
dziw a wolnością. B ry ty js k i kapi- 
ta ł finansow y dobrze się strzegł, 
aby tak  tłustego i  dochodowego 
kąska, ja k  Ind ie , n ie  wypuścić 
ze swych rąk, aby nie stracić 
ta k  cennej pozycji strategicznej 
W  rezultacie Ind ie , m im o uzy­
skania fo rm a lne j suwerenności 
(posiadają tzw. s ta tu t dom in ia l 
ny. co im  teoretycznie pozwala 
prow adzić własną po litykę  za 
graniczną, posiadać w iasną ar 
m ię itp.) — w  dalszym ciągu do 
zostają w ręku tych. którzy ni 
m i dotychczas rządz ili: w ręku j 
obcych im peria lis tów . Cały, nie- 
w ie lk i zresztą, przem ysł c ię ż k i.; 
przeważająca większość kopalń, 
w ie lk ie  plantacje, banki — wszy 
stko to pozostaje albo bezpośred­
nio  w ręku obcych im p e ria li 
stów, albo też — ja k  w wypad 
ku w ie lk iego przemysłowca bin  
ciuskiego. Tata — jest bezpo 
średnio związane z obcym ka 
p ita lem .

Oczywiście, obcy k a p ita ł nie 
jest w na jm n ie jszy(ń  nawet stop 
n iu  zainteresowany w rozw oju 
przem ysłu indyjskiego, a trak  
tu je  Ind ie  wyłącznie jako rynek 
zbytu dla w iasnvch tow arów  i 
źród ło tan ich surowców. Nic 
w ięc dziwnego, że w Ind iach 
kra.iu bardzo zasobnym w bo 
gactwa na tura lne i posiadającym 
o lb rzym ie  m ożliwości ■ rozwoju,

istnieje. z braku rozwiniętego ( 
przemysłu z jednej strony, a z 
drugiej z powodu okrutnego wy- 
zysku obszarniczego, olbrzymi 
głód ziemi na wsi, miliony ludzi 
bez pracy, że w kraju tym co- i 
rocznie parę milionów ludzi u- , 
miera z nędzy i głodu...

U steru w ładzy w  H industa- 
nie zna jdu je  się P artia  Kongre- ; 
sowa. pa rtia  burżuazyjna, k tó  i 
ra, tysiącem n ic i powiązana z i 
w ie lką  burżuaz.ia rodzim ą i ob- i 
cym  kap ita iem . nie chce ze rw a ć ' 
więzów, narzuconych Ind iom  | 

: przez im peria lizm , nie chce prze.
! prowadzić zasadniczych, rew olu  : 
i cyjnyeh reform , k tóre by po 
; zw o liły  wejść Ind iom  na drogę | 
i postępu i rozw oju.

Naród indyjski, jednocząc się 
w szerokim froncie ludowym, 

i pod przewodnictwem partii ko­
munistycznej walczy o całkowi­
te wyzwolenie spod panowania 
brytyjskiego. Naród in dy jsk i, ma 
jąc przed oczyma wspaniałe 
zwycięstwo narodu chińskiego 
nad im peria lizm em , w idząc c ią ­
g ły wzrost s ił obozu pokoju i  po­
stępu, coraz bardzie j zdecydo 
wanie, Yoraz szerzej rozw ija  
w a lkę  o praw dziw a wolność.

D ob itnym  wyrazem  owej wal 
k i są trw a jące  od dwóch mie 
sięcy w ybory  w Ind iach. Do wy­
borów tych Komunistyczna Par­
tia Indii stanęła z programem. 
— opublikowanym w kwietniu 
ub. r. — wzywającym naród in ­
dyjski, do walki o rząd ludowy, 
jedyny, który może zapewnie 
Indiom prawdziwą niezależność 
narodową, rozwój gospodarczy i 
pokój Już ja k  w idać z częścio 
wych danych z różnych okręgów 
In d ii — sukcesy odniesione w

wyborach przez front ludowy — , 
przez partię komunistyczną i 
współpracujące z nią partie i or­
ganizacje, są bardzo znaczne.
Na 490 dotychczas obsadzonych : 
m andatów do p row inc jona lnych  j 
zgromadzeń ustawodawczych i j 
do parlam entu centralnego, kan. : 
dydaci b loku ludowego z kom u- j 
n is tam i na czele zdobyli ju ż  72 
m iejsca.

Już te pierwsze, fragm enta 
ryczne dane w-ywolaiy żarnie- i 
szanie i  g łębokie zaniepokoję : 
n ie  nie ty lk o  w  szeregach bu r i 
żuaz.ji in d y js k ie j i P a r t ii Kon j 
gresowej, ale rów nież w Lon 
dynie i W aszyngtonie, w obu j 
im peria lis tycznych centra lach ; 
Tak np. ambasador S ta n ó w 1 
Zjednoczonych w Ind iach. Bow 
les, po przybyciu  do Nowego i 
Jo rku  ośw iadczył na konferen ; 
c ji prasowej, że „w p ły w y  ko- j 
m unistyczne w  tym  k ra ju  po- j 
ważnie wzrosły...“

I
♦

...Również naród egipski nie 
chce dłuże j znosić b ry ty js k ie j [ 
okupacji. Rząd egipski Nahas | 
paszy, pod naciskiem  mas ludo | 
wych. by! zmuszony wypowie- j 
dzieć egipsko • b ry ty js k i trak  
ta t z roku 1936. w  m yśl którego 
wojska b ry ty js k ic h  kolon izato 
rów  m ia ły  prawo okupować 
część Egiptu, przylegającą do 
Kanału Sueskiego. co w zasadzie 
stało się podstaw ’ 3  do zupełnego 
uzależnienia i k o n tro li całego 
E giptu przez Anglię. Wobec nie­
ustępliwej, bohaterskiej posta­
wy ludu egipskiego, żądającego 
przepędzenia brytyjskich wojsk 
okupacyjnych — imperialiści

brytyjscy przy pomocy ściągnię­
tych z Anglii i Cypru wojsk, roz 
pętali krwawe walki, terror i 
prowokacje, mordując ludność 
egipską. Wszystko to oczywiście 
„w  im ię  obrony zachodnich in 
teresów“  w  stre fie  Kanału 
Sueskiego, w  „ im ię  obronnego 
paktu  b lisko  . wschodniego“  itp...

W ostatn ich dniach nastąpiła 
w  Bigipcie naglą zmiana rządu. 
Dotychczasowy p rem ier — Na 
has pasza — zostai przez króla 
E g ip tu  — Faruka usunięty, a 
na jego miejsce, m ianow ał on 
byłego bankiera, p ro h itle row  
skiego ko laboranta z okresu o 
sta tn ie : w o jny  .— M aher paszę

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że usu 
nięcie Nahas paszy było wyni­
kiem dawmo przygotowanego spi 
sku między imperializmem bry­
tyjskim a dworem królewskim, 
panicznie bojącymi się wzrostu 
ruchu narodowo - wyzwoleńcze­
go, którego ostrze, wcześniej czy 
później, obróciłoby się przeciw­
ko reakcyjnym klasom burżua- 
zyjno - feudalnym, przeciwko 
Farukowi i jego zdradzieckiej 
klice. Zm iana rządu w Egipcie 
i m ianowanie daw n ie j pro.hitle 
rowskiego. a obecnie proam ery 
kańskiego prem iera w yw oła ło  
westchnienie u lg i w Londyn ie  i 
n iebyw a łą  radość w Waszyngto 
nie.

Lecz m ylą  się im peria liśc i, je 
śl* sądzą, że wystarczy postawie 
nie na czele rządu egipskiego im  
peria iis tyczne j, an ty ludow e j ma 
rione tk i. abv wszystko ooszto po 
ich m yśli. N ie. Naród egipski 
przebudził się i rozpoczął walkę 
o wolność. Potężne, w ielotysięcz 
ne dem onstracje ludu egipskie

O statn io terenem  ostrych w a lk  
o wyzw olenie spod francusk ie j 

| okupac ji stał się Tunis. Tunis 
od kilkudzies ięc iu  la t b y ł nie 
ludzko w yzyskiw any przez im  

j oe rla lis tów  francuskich, stając 
S się źródłem  bogactwa dla fran 
i cuskich kap ita lis tów  i obszarni 
| ków . a zam ieniając się w praw’ 
i dziwę p iekło  dla w yzyskiw ane j 
i bezlitośnie ludności Tunisu. Po 
j k ilkudz ies ięc iu  latach ta k ie j „m i 
| s ji c y w iliz a c y jn e j"  — ja k  kolo 
| n ia ln y  wyzysk nazywają imue 
ria liśc i — śm ierte lność wśród 

i dzieci w Tunis ie  należy do naj 
wyższych na świecie. jeden le 
karz przypada na k ilkanaście  ty 

! sięcy mieszkańców, a p rz y tła ­
czająca większość dzieci i mlo 

| dzieży tum sk ie j nie ma żadnej 
m ożliwości uczenia się — po 
prostu z braku szkół.

Nic tedy dziwnego, że do wal­
ki przeciwko francuskim kolo­
nizatorom i ich amerykańskim 

■ panom porwał się cały naród, 
niezależnie od przekonań poli- 

j tycznych. W w ie lk ich  m an ife - 
: stacjabh obok siebie idą robot­
n icy — członkow ie P a rtii K o­
m unistycznej, k tó ra  te j walce 

I przewodzi i członkow ie Neode- 
! stu i — p a rtii nacjonalistycznej 
| Odezwa, wydana przez KP Tu ­
nisu, wzywa wszystkich miesz­
kańców Tunisu, bez różnicy 
przekonań politycznych i reli 
gijnych, do walki przeciwko 
francuskiej okupacji, o nieza­
leżne państwo tuniskie. I je d ­
ność ta jest wcielana w  życie 
przez masy — choćby w czasie 
wspaniałego przebiegu s tra jku  
generalnego — wspóln ie w a l­
czące przeciwko wspólnemu w ro 

1 gowi całego narodu.

F rancuski dz ienn ik  reakcy jny  
„C om bat“  pisze, że każdy dzień 
przynosi pogłębienie przepaści 
m iędzy im peria lizm em  francu - 

: skim  a Tunisem  i pyta „Czy są- 
\ dzi się, że m uzu łm anie  ( tj. lu d ­

ność Tunisu i M aroka, k tó ra  
j w yznaje islam ) nie wiedzą o 
j wzrasta jącym  w trtyw ie  zagrani- 
j cy na naszą połrrykę m iędzyna- 
\ rodową? Zarów no w  Tunisie, 
(-jak i w  M aroko w ie się, że 
; p ra w d z iw ym  panem jest Wa- 
! szyngton, k tó ry  to le ru je  — ale 

ja k  jeszcze długo? — naszą o- 
becność w Casablance i  B izer- 
cie“ .

| Oczywiście narody Tunisu i 
Maroka nie chcą ani imperia- 

; listów francuskich, ani amery- 
i kańskich, i bardzo dobrze wie- 
j dzą o tym, że represje i terror 
przeciw nim skierowane, mają 
na celu zapewnienie przez po- 

i słusznych francuskich rządców 
baz Stanom Zjednoczonym.

A

Coraz jaśniejsze sie staje, że 
b ry ty js k i i am erykański im pe­
r ia lizm  us iłu je  w sze lk im i mo­
ż liw ym i środkam i zabezpieczyć 
swoje in teresy na B lisk im , Srod 
kow ym  i D a lekim  Wschodzie, 
oraz w Północnej A fryce, do- 

I niosłyeh d!a nich z punktu  w i­
dzenia gospodarczego i s tra te­
gicznego terenach w przygotowy 
wanej przez nich w o jn ie  prze­
c iw  k ra jom  m iłu ją cym  pokój 
Dlatego walka wyzwoleńcza lu­
dów ujarzmionych przez impe­
rializm przeciw tyr , którzy chcą 
je zamienić w mięso armatnie, 
posiada niezwykle doniosłe zna­
czenie dla spotęgowania sił po­
koju.

B. RAYZACHER

Z A Ł O G A
-  nowy polski iilm o młodzieży

t
W jednej z Państwow ych Szkół M orskich trw a  wytężona na- ¡f 
uka Niedługo egzaminy — a tych, k tó rzy  zdadzą je dobrze ^ 
czeka re js  na p ięknym  żaglowcu „D ar Pomorza“  Wszyscy 

o n im  marzą — wszyscy więc uczą się in tensyw nie  j  
Nie — nie wszyscy jednak Nad ranem, tuż przed apelem  J 
wraca z mdasta dwóch chłopców Jeden z nich to A n tek Bu- f  
aaj, d ru g i — Józek W ietechą Pow rót ich w idz ia ło  w ie lu  ko- £ 
lęgów, k tó rzy  są przekonani, że A ntek w  czasie apelu sam f  
zam elduje kom endantow i szkoły o swym  postępku Gdy A n- }  
tek nie m yś li przyznać się do tego w ykroczenia, m elduje  > 

Bronek K ru k , przewodniczący koła  ZM P A n tka  i  Józ- i
ka osłania jednak jeden z w ykładow ców , kap itan  Kapera  
mówiąc, że w yda ł im  przepustkę na całą noc, gdy tymczasem  
naprawdę przepustka by ła  w ystaw iona do godz 12-ej w nocy 
Na zdjęciu w idz im y  kpt. Kaperę w  rozm owie z Józefem W ie­

techą. Po lew e j stronie siedzi A n tek  Bugaj.

A n tek  B uga j od dawna ju ż  korzysta z p ro te k c ji kpt. Kapery, 
w ykładow cy naw igac ji. W skutek lego A n tek  nie ucząc się 
zupełnie, ma wśród kolegów opin ię  dobrego ucznia. Zadania 
odrabia za niego Józek W ietechą, k tó ry  daje się przekupić  

drobnym i prezentam i.
Jednak Józek ma ju ż  dość u k ryw an ia  len is tw a i  n ieuctw a  
kolegi. Jest zresztą przekonany, że A n tek  jest zdolny i od- . 
m aitńając m u pomocy chce zmusić go do sam odzielnej nauki. r  
Na jedne j z le k c ji na w ig ac ji Józek odm aw ia A n tk o w i ścią- r  
gawki. Dopiero w tedy  kpt. Kapera dow iadu je się, że jego # 
p u p il p raw ie  nic nie umie. Do egzaminu pozostały jeszcze # 
ty lk o  3 dn i! Bojąc się kom p rom ita c ji Kapera daje A n tk o w i t  
rozw iązane zadanie egzaminacyjne. Bugaj zdaje na pią tkę ł  
W raz z in n y m i baw i się beztrosko na zabawie, zorganizowa- 4 

ne j z okaz ji zakończenia egzaminów. 4
Na zdjęciu scena z zabawy m łodzieżowej — zamaszystego j  
k rakow iaka  tańczy bosman (artysta  W alter) z jedną z zapro- 4 

szonych dziewcząt. 4

„D a r Pom orza" z uczn iam i na pokładzie w yrusza w  rejs. 
Uczniow ie muszą teraz przejść przeszkolenie praktyczne, aby 
stać się do b rym i m arynarzam i. A n tek Bugaj długo patrzy  
przez lo rne tkę  na samotną postać kolegi, k tó ry  pozostał na 
brzegu  — nie zdał egzaminu To A n tek m ia ł m u pomóc w  na­
uce. Po raz p ierw szy Antek: zastanawia  się nad sw ym  postę- . 
powaniem. Postanaw ia uczyć się, dogonić kolegów. Siedzi nad J 

książką po nocach.
Zdjęcie przedstaw ia m łodych m arynarzy nad zszywaniem  ł

żagli. 4

„D a r Pom orza" icchodzl w  strefę ćwiczebną Uczniow ie o trz y ­
m ują samodzielne zadanie — prowadzić statek w czasie m gły  
A ntek Bugaj uważany nadal za najzdolniejszego naw igatora  
ma w ytyczyć kurs s ta tku  Popełnia błąd i statek om al nie 
rozb ija się o ska ły  Wówczas w A n tku  dokonuje się osta­
teczny przełom  O dkryw a  przed towarzyszam i p raw dziw y  

stan rzeczy — przyznaje się do swego nieuctwa. 
Tymczasem nadchodzi wiadomość, że 10 m il od „D aru  Pomo­
rza“  zna jdu je  się „B a to ry " , którego A m erykan ie  nie w p u ­
śc ili do portu , gwałcąc praw o m iędzynarodowe Załoga po­
stanaw ia w y jść  na spotkanie „B a to rem u" i  dobrze tym  
razem dowieść swych żeglarskich um iejętności. Zada­
nie to zostaje w ypełn ione M łody m arynarz sygn a li­
zuje załodze „B a to rego ": „N IG D Y  N IE  UDA SIĘ  
W ROGOM PO KOJU USUNĄĆ P O LS K IE J B A N D E R Y  Z 

MÓRZ Ś W IA T A "
Na zdjęciu ogólne zebranie załogi w  spraw ie A n tka  Bugaja.

(J B.)
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